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uczci polska · klasa robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 

PZPB Nr 7 odpowiadaią Zakłady Przemysłu Jedwabniczo -Galanteryjnego Nr 1 
na apel górników kopalni Zabrze.Wschód wykonają ponad plan 75 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanów 

Na ogólnym zebraniu zal'.Jgi PZPB Nr 7 wykoanć na diień 4 grudnia, pr:iyśpie'lz:rć i Robotnicy, przodownicy pracy, Komitet niowego PPR i PPS - stwierdzając swą ra· 

w dniu 30.10. br. postanowi•mo dla UC7..c!e- wykonać go o 25 dni wcuśniej, ćo jest na Zakładowy PPR, Komitet Z:ikładowy PPS, dość z powodu tego doniosłego faktu, 

nia Kongresu · Zjednoczem<lwego wykonać dzień 10 listopada br, Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i lJy- jako fundamentu rozkwitu Polski Ludowej, 

plan pr<ldukcyjny ·na 25 dni przed term'nem Do dnla o.warcla Kongresu ZJednoczenio rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu w odpowiedzi na wezwanie braci górnikó•111 

wyznacz')nym w zobowiązaniu pierwsz<Jma- wego wykonać ponad plan 380.000 m~irów Jedwabniczo - Galanteryjr1ego Nr 1 w Łodzi, kopalni „Zabrze - Wschód" I braci włóknia· 

jowym, tkaniny, a do końca bieżącego roku 684.000 zebr:mi w dniu 29. 10. 49 r. w sprawie ucz- rzy z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu-

- Jeżeli górn.lcy mogą wykonać plan metrów. I czenia zbliżającego się Kongresu Zjednocze- je: 

przed termlnem, to możemy go wykonać przyjęte zobowiązllnle w dniu święta ro-

i my - mówiła <lb. Kobza - tkaczka. - T k F b k' s t J d b• botniczego 1-go mają b. r - t. j. wykon:mle 

Stać nas na to, musimy tylko zakasać ręka omaszows a a ry . a z uczneno e wa IU rocznego planu produkcji na dzień 10 gru-

wy i zabrać się d'J pracy wszyscy jak jeden. · ii dnia b. r. - przyśpieszamy - l zobowiązu-

Nasz podarek w raOO&nym dniu żjednoczcma da pańSiWU dodatkOWO W tym roku włókien jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 15 ll-

klasy roootniczej to 684 tys, metrów tkani· h stopada 1948 r. -

ny wyprodulrowamej ponad plan. Po prze- nych za 330 milionów złotyC zoboWll\ZUjemy się wykonać do końca b. r. 

mówieniach sekretarzy Komitetów Fabrycz· W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa- Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie - ponad plan: 

nych, przedstawicieli tkalni, przędzalni i per bryce Sztucznego Jedwabiu odbyłCJ się ogólne Mazowieckim - głosi uchwalona rezolucj!l w tkalni _ conajmnlej 75.000 m. b. t m kw. 

sonelu technicznego, tłumnie zebrani rob:>t- zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliżającego się Kongresu Zje- wysokowartościowych tkanin rlłuszowych. de­

nicy z entuzjazmem przyjęli rewlu-:ję, p')· do ostatniego miejsca trzęsła się od burzli- dnoezenlowego wyrażamy wielki\ radość wf- koracyjnych, chodników t dywanów w przę­

&ianawiającą, co następuje: wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalnl: wykonał' conajmniej 35.000 kg- przę-

Roczny plan produkcyjny ustalony dla na prz<ldowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych idei, widome dzy vlgonloweJ I wełnianej, 

ezych za.kładów w Uości 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, w sojuszu z wzywamy do wyśc igu pracy i przedtermino 

kióry zobowiązaliśmy się w dniu l·go Maja My, pracownicy PalistwoweJ Fabryki młędzynarodową klasą robotniczą ze wego wykonania rocznego planu produkcyj-

Związkiem Radzieckim na czele - w walce z nego wszystkie zakłady pracy, zgrupowane 

Pzpw 1 W ZGmRZU międzynarodową reakcją. w Dyrekcji P!"zemysłu Jedwabnicze - Galan-

3 W odpowiedzi na wiadomość o rozpoczęciu teryjnego na terenie całej Polski - a szcze-
wspOłzawodnictwa przez kopalnię Zabrze - gólnie zakłady pokrewne z PZPJG Nr 1. 

wykonają plan do 30 listopada i dadzą Państwu dodat- Wschód i PZPB Nr 4 w Łodzi zobowiązujemy 

k 24 • , się do wykonania ogólneg-o planu produkcji h 
owo O tysięcy metrow towaru do dnia 15 grudnia br. Milion par pończoc 

Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi- się wykonać 160.000 mtr tkanin gotowych; a Zobowiązuif'my się wydać ponad plan pro- • Al k d Ó 

ło się na podwórzu Państwowych Zakładów zwiększonym wysiłkiem. na dzień Ko~gresu dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej przynOSl e san l W 

Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by Zjednoczeniowego, oddac do dyspozycji pra- I Innych artykułów na ogólni\ sumę 330 ml- Na wieikim wie;: u pończoszniczym w Ale· 

dać godną odpowiedź na apel górników z ko- cownlków żłobek fabryczny i dom kultury. lionów złotych. ~:~~.drowie - zebrało się ponad 2 tysiące 

palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia ' ' · k 
Kongresu Zjednoczeniowego partii robotni- Huta Hortens1· a w P1· otr owi· e Dla uczczenia wlelJdego dnia Jedności -

czych przez przedterminowe wykonanie rocz· Jł czytamy w rezolucji, przyjętej jednogłośnie 

nego planu produkcji. daJ"e 970 tys. kg szkła dodatkOWO przez pończoszników Aleksandrowa - zobo· 

Ó la 
wiązu.Je-my się wykonać nasz plan roczny "' 

Zebrani uchwalili, wśr d ogólnego ap uzu w hucie „Hortensja" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty „Rortcn- wysokości 9 milionów 650 tysięcy par poń-
rezolucję, która mówi m. in.: 

się ogólne zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 13'7 procent przewidzianej w czocb - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 

„Postanawiamy zwiększyć zakres współza- którym postanowiono do dnia 31 grudnia rb planie _ produkcji. nasz wysiłek z miesiąca grudnia Jako upo-

wodnlctwa pr~y i wykonać roczny plan pro- wykonać dodatkowo 970 tysięcy kilogramów . . . I mlnek dla mas pracujących I zobowiązujemy 

dukcji już na dzień 30 listopada oraz oddać do produkcji szklarskiej na cześć Kongresu Zje· Postanowiono rownież podnieść wydatnie się wykonać ponad plan roczny Jeden milion 

datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto- dnoczenia Partii Robotnkzych. jakość produkcji. par pończoch. 

ści 50.000.000 zł do dnia Kongresu Zjednocze- ,1_ 111,_111_,111_ 1111- 1111-1111-1111-1111-1111-1111.-1H1-111-1111-1111-1111-1111- 1111- 1111--1111- 1111- 1111- 1111-11 

niowego obu Partit 
Do końca bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L 1 w Pabianicach 

Robotnicy Fabryki żarówek L l w Pabia­

nicach uchwalili dać państwu na cześć Kon­

gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 

grudnia rb. 

Rezygnacja prezydenta Peru 
NOWY JORW (PAP) - Nadeszłe tu przez 

Buenos Aires wiadomości gł<lozą, że prezy· 
dent Peru Jose Luis Bustamente Rivero :rre 
zygnował ze swego sa.tnowiska ~ przeka-iał 

tymczil$owe sprawooda.nle prezydentury Są­

dowi Najwyższemu. 
Rezygnacja ta położy prawdOpod')bnle 

kres dwudniowym walkom, które wybuchły 
po powstanJu wojskowym. Według później· 

szych doniesień, armia zażądała bezwarun· 
k')wej rezygnacji i prezydent opuścił ju~ 
swą rezydencję. 

Słowa Stalina 
Wypowiedź w sprawie 

- ewarancją pokoju 
Berlina - dotkliwym ciosem dla podżegaczy wojennych 

NOWY JORK (PAP.). W przeciwieństwie czenie Stalina pisze dziennik wywołało w sze- nu wyborów w stanach Zjednoczo:i.ych !:O" 

do zdenerwowania i rozdrażnienia amery- rega~h imperialistycznych pani~ę'. Jasne słowa ! raz bardziej wysuwa się na pierwszy plan 

kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stah~a stały. się ~ródłem n~dz101 !la.rodów na delegacji amerykańskiej odmówił wręcz 

wodniczącego partii postępowej Walace'a w ~okóJ i zam.ieszania w obozie podzegaczy wo- I przedstawicielom prasy udziolnn;„ kom!'ntarzy 

sprawie wywiadu generalissimusa Stalina Jennych. w sprawie oświadczenJa Stalina. Przedsta· 

było spokojne i rzecZ<lwe. Wallace wyraził PARYŻ (P~P)_ - . Zgromadzei;iie. Gener~l· wiciel ministerstwa sprtiw zagranicznych 

przekonanie, że między 7-wilłzklem Radziec- ne ONZ . zna3duJe . się pod wrazemem wy':";~ Anglii ograniczył się do oświadczenJa, że: 

kim a Stanami Zjednoczonymi istnieją du Stalina zam1eszrwnego w „Pra wdz1e . , Bevin da odpowiedź" 

WPrawdzle nieporozumienia, ale przy dobrej .w. kuluara~h ONZ komentuje się z vzy· ' BUDAPESZT (PAP)· - l'rasa węgierska 

woli można je usun~. . • wiemem OŚWladczen,e. Stall~. pr~y czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad· 

P!';,AGA P~:i;'· - D~ienmk '!Narodm Os".oboze r~uca się w oczy ~~azne zamieszanie w obo czeniu Ckneraliss imusa Stalina. 

ni .?mawia.Ją.~ :wyw1a~ Stalin~ w spraw:1e sy· zie angl?amerykanskt~go bloku w związku w centralnym organie Węgierskiej Partii 

tuacJi w Berhme stw10rdza: ze kapitahstycz-1 z tym, Z'(' odp?wledz1. Stalina zd~askowały Pracujących _ „Szahad Nep" ukazał rię ~a 

na prasa zachodu osiągnęła obecnie szczyt w agresywną polltykę rządzących kol Amery· ten temat a.rtykuł wstępny. Dziennik pod­

zniekształca.niu fa.któ~, dotyczących prób po- kl, Anglii i _Francji. . . . . kreśla, że Generail.111Blmus "stall.n zdemasko­

rozumienia. w zagadnieniu berli'dskim. Oświa.d Dulles, ktory w mi.arę zbhzania się tenni wal kłamstwa Ja.koby ZSRR atat na przesz-

kodzie w osliwnf ęclu międzynarodowego po 
rozumienia. 

Odroczenie li ses11 ONZ?· 
LONDYN (PAP.). Agencja Reutera donosi I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by być 

z Paryża, ie kola oficjalne ONZ zamierzają wznowione w końcu lutego 1949 r. 
jakoby odroczyć w dniu 10 grudnia obradv 

Słowa Stalina - stwierdza „Szahad Nep", 
StaMwią potięi.ny bQdziec d-0 kontynucfwa· 
nJa z jeszcze większą energią i jednością 
walki przeciwko podżegaczom wojennym. 
Genera.Iissi'rnus Stalin raz jeszcze WYkazał, 
te kierownfoy mooanołw zacbodnlch prowa.· 

I d dzą awanturniczą politykę t dlatego tet 

U 0 -.ure masy pracujące w tych krajach muszll bro­
n . nić sprawy pokoj'..I razem z obozem demo­

kracji ludowej, Mukden zai~ty przez -woi~ka 
Arm;e Czang-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię 

PARYŻ (PAP.). Agencja France Presse, poprzedzone zosta.lo r.a.Ji:ciem w dniu 28 bm. ców. Drugie co do wielkości miasto Czang- Uwaga kolporterzy! ~· 
powołując się na oficjalny komunikat z Nan- ważn·~go osrodką strategicznf'go miasta Tfeh- Czun 15 października również zdobyte zosta-

kinu donosi, że oddziały chińskiej armii lu- Ling, poło7onego w odleglości 65 km od Muk- ło przez chińską armię ludową. Dnia 7 listopada br. ukaże się „Głos Ro­

dowej wkroczyły do stolicy Mandżurii - dt>nu 01az w dniu 29 bm. miasta HsimhJ, po· Mandżuria, na ogół górzysta f dobrze na- botniczy" z okazji 31-ej rocznicy Wielkiej 

Mnkdenu. łożont>r,o w odległo~cł 70 km od st•1licy l\fan· wodniona, obfituje w lasy i ma urodzajną Re~olucji Listopadowei · w zwiększonej 

Agencja podkreśla dalf' i. iż wiadomość o diurii. zi emię. Ludność poza rolnictwem trudni slę j O~Ję~ości oraz bogato ilustrowany; Zamó-

t>wakuacji ealej Mandżurii pr7ez odddały Mandżuria, która znajduje się obecnie pra· chowem bydła i pracą w górnictwie (kopal- W1e!11a na po~yższy numer. należy kiero-

Knomlntangu pot\\<ierdza się. Ewakuacja ta wie całkowicie w rękach chińskiej armil lu- . . ł wac do Wydziału Kolportażu RSW „Prs-

napotvka jednak na olbrrymle trudności. dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysięcy km me złota i w~a kamiennego)~ sa" do dnia 4. 11 br. Dele.czatura ~ ~ 

_.U'krOC'zenie woJsk lu.dOWYch do Mukdenu kw. l posiada blisko 28 milionów mieszkań- · żwirki 17. tel . 21 '>.0{. -
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I.oś • I W Moskwie ro z.y 
W trzydziestq rocznicę Leninov1skiego Zwiqzk1,1 Młodzieży Komunistycznej 

. MOSĘWA (PAP.). W dniu .29 b. m. w Wiei~ uszu młodzież radziecka składa przysięgę, i:i kiego· przekazał Komsomołowi pozdrowienia 
kim Teatrze ZSRR w Moskwie odbyła si~ będzie walczyła clo końca o wprowadzenie w 3-krotny bohater Związku Radzieckiego, 
uroczysta akademia, poświęcona 30-ej rocz- życie wielkich idei kcmunizmu. słynny as lotnictwa Pokryszkin. 
nicy Komunistycznego Związku Młodzieży. Następnie przybyły licz delegacje, które W zakończeniu części uroczY'SteJ zebrani 
Olbrz:l;'mią salę teatru wypełnili po brzegi złożyły Komunistycznemu Związkowi Mło- uchwalili tl'kst listu do Stali11a. poczem .od­
młodzi robotnicy, studenci, inżY-nierowie, ofi- dzieży gratulacje z okazji 30-lecia, w tej licz- był się wielkt konceri, w którym wzięły 
c.ero:vie . i. liczn! mieszkańcy stolicy. Przyby- bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. ucbiał zespoły łwórc,,;ośei am&tor.sldeJ i mło· 
~i rowme~ byh komsomolcy; którzy zajmu- W lmieniu sił zbrojnyó Związku Radziec·- dzi artyści stolicy ZSRR. 

Nr 299 

Strajk we Francji trwa 
PARYŻ (PAP) - Federacja Związku Za· 

w-:>d-0wego górników ogło&iła komunikat., W 
którym podkreśla, że mimo s.utosowan!a 
przez policję ostrych środków rep!"esjł, straj_k 
górników trwa i ani jeden grll.ID węgla n!e 
ustał wydobyty. 

Ją obecnie stanowiska ministrów lub sa 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. W3róu 
obecnych znajdowało się wielu bohaterów 
Związku Radzieckiego i bohaterów pracy so­

Sytuacja na odcinku strajkowym jest na· 
dal bez ZJman za wyjątkiem okręgu półn?C 
nego. W okręgu Bmay. oddziały . gwardii, 
wojf>ka i piechoty kolonialnej w . sile 15 t~· 
sięcy, rozp')częly ofensyw.ę przeciwko straJ" 
kującym. Ogółem w okręgu P?mocnym w 
wyniku 6-d.niowej akcji represyJnej, w któ· 

LI.st m1rodzi·ezy· radzr·e_ckie1· do Stalina rej brało udział 25 tys. Judzi, okuprniv:ino 46 'I kopalń n.a ogólną liczbę 120. W czasie zdo-
cjalistycznej. 

W prezydium akademii zajęli miejsca wy­
bitni działacze państwowi i polityczni ZSRil 

MOSKWA (PAP) - „Koms')mo1ska Praw­
da" zamieściła l'st mlodz'. eży ra<lzieckitj, 
p-0dpkany przez :l3 miJfony mlotlych ro!>ot­
ników, chł-0pów, żołnieny i studentów, w 
którym zapewniają eni Generali~simusa 
Sta.Jina, iż oddadM w.szystlc,e swe tiły rlla 
budowy komunizmu i pracy nad podniesie­
ni'em poz:•omu ideowego kuł'.uraln"9o 
mlodz:ieży rad:deckleJ. 

Młodzież radziecka stwierdza · dalej, że bywania kopalni Oigines w<>jsko użyło czoł-
30-letnia działalność Komsomołu związana gów, k1'órymi burzyło mury otacza.ją.ce 5Z!b~. 
był:a z działaln0ścią WKP (b). W Carvin policja aresztowała 26 gorm· 

W zakończeniu autorzy listu stwierdzaią, ków w tym 3 kobiety. Jedna z aresztowa· 
ie czuwać będą zawsze, aby żadna know.,nla nyctt je.st b. więźniarka z Oświęcimia, !Dna 
międzynarodowej rea.kc.ii nie zdo!,a.ły zasz- - żoną rozstrzelanego przez Niemców człon 
kodzić ZSRR. l\!lodzież rad7).'ecka k.roe'Zyć I ka ruchu op0ru. 

Szwernik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma­
renko, Szkiratow, l\Iarszalkowie Związku 
Radzieckiego, kierownicy ·moskiewskiej or­
ganizacji WKP (b), członkowie Biura Central­
nego Komite_tu Związku ~'lłodzieży Komuni· 
stycznej i młodzi przodownicy pracy zakła­
dów przemysłowych Moskwy. Do prezydium 
honorowego przez długotrwałe aklamac je 

będzie nadal poo p;:zewcdnictwem Gene- Według danych oficj.alnych, koszt ak~ji 
rallssimun. Stalina wespół z par'.ią bo~sze- represyjnej w samym tyLko departamenCie 
wicką ku z,wyciestwu ki>munizmu. Gard przekroczył miliard franków. 

obrano biuro polityczne KC WKP (b) ze Sta- ~ ~ 1~ I „,. ber 1·n· skn·eJ·" 
==~~:~~10:~;;.,:o~,~~„;~i;,'·~:~,~· irous ępna popraw1dt w ,,rezo UCJ . 
sekretarz komitetu centralnego związku - Anglosasi zdemasko\vani przy robieniu „korekty" :tekstu porozumienia osiqgnię-
Mlchajłow, który podkreślił, że Komsomoł • d • W ń k" B l" 
jest awangardą młodzieży demokratyczneł iego mię zy min. yszy s im a ramug iq 
całego świata, walczącej o pokój i przyjązną PARYŻ (PAP.). W związku z opublikowa- ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. Pseudo - prawniczy ten WYbleg 
w•półpracę między narodami, Michajłow nie:n przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglia WyWOlał wśród wielu delegatów WYraźny 
stwierdził również, że w dniu swego jubi!e· w sprawie Berlina, uzgodnionego między wl- dnia 24 października, korespondent PAP po- niesmak. 
------------------~------....,----~~--~...;. __ ....,. ____ .._....;.....,..;....., ..... ....;;.... __ ...;....;;. .... _ daje następujące uwagi: -------------------------------------3 I• po'ł m1•11•on t " t W tekście ustalonym w porozumieniu Wy­. a me rOY/ owaru szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreślo~ 

da1·e ponad plan załoga pznB Nr 4 no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 
~ w Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro-

~ałoga PZPB Nr 4, która swój plan rocz- zumieniu ważności tej chwili zobowiązan'l wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa­
ny wykonała już dnia 2 października zobo- s i~ pomimo wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
wiązała się dla uczczenia radosnego dnia zje· skutek częściowego unieruchomienia tkalni, 20 listopada br. 
dnoczenia ruchu robotniczego w Polsce WY· z powodu wymiany krosien, dotrzyma<: Gdy jednak nastepnie projekt rezolucji 
konać 3,500 tys. metrów ponad plan. W zro- swych postanowień. wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 

W i -Fa-Ma 
Robotnicy Wi-Fa-My zobowiązali się wy 

konać na dzień otwarcia Kongresu 
Jedności: 10 sztuk prz~v.rijarek krzyz!l·vyrh, 
80 ton części zamiennych, 20 sztuk pras do 
lnu, a do końca bieżącego roku :.6 ~uk 
przewijalrek krzyżowych, 100 t0n części !!.a­
miennych i 40 sztuk pns do lnu. 

się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym r.1.0'\VS .,... aszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie-
"'"" nie Wyszyńskiego z Bramuglią. Zmieniony 

nika wykonany w 105 procentach. tekst przewiduje bowiem natychmiastowe 
Komitet Fabryczny PPR - M. Ruta zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leC'.I 
K-:>mitet Fabryczny PPS - F. Rutkcw&ki przesuwa termin wp1'owr.dr:enia w l'!-łym 
nada Zakładowa - z. W1en:akowski, F. Berlinie marki rad7.ieckiej do dnia. 20 li.sto· Janiak 
Pi·zodownicy Pracy - K. pikała, S. Sowiń pada br. 

ski, ,J. Jagodziński, R. pi ~tkClWSki Wprowadzenie przez autorów rezolucji w 

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest z powo­
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep­
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwawy 
dyktator Franco. 

W więzieniu Cania stanęli przed sądem dy­
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu je­
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi­
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Dla górników trancuskich Załoga „W!-Fa-My" komunikuje przy tym, 
że plan roczny został w dtµu 30-go paźdrier 

Dyrekcja fabryki - L. Cz..ajltowski, 11:. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta-
Chrnlelewskl. nowi cyniczne naruszenie Za.!!ad, ustalonych Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra-

cowników Przemysłu W„kienniczego „Unia'~ Milion metróYJ t~(anin dodaU:owo r3. r;i~ p ńsłvVU :iep:r;lz~m~:~up;l~~i!'::'kt~:=~~~:n:1;b:!; :ad~~~~aj~y:i~~~~;;~3w5~ni1: 3~eb~~n~~ 
do dnia cłwarcia Konnresu Zlednoc.zenia _ włć·kn!arze Ozor!tovia swoistej „korekty". Ten szyty grubymi nićmi uchwalili przekazać z funduszów spółdzielni 

~ manewr odznacza się jednocześnie niemałą IGO tys. złotych na pomoc dla strajkujących Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała do końca roku 1.300.000 metrów. &'órnlków we Francji, WzYWając jednocześnie l ł ł P . i t naiwności"·· autorzy rezolucji zdawali się są- tk• · · i kl d d s e ca a za oga. ierwszy przemaw a ow. Rada Zakładowa: Filipczak. "" wszys ·1e µistytucJe za a y pracy o opo-
Brudziński. Komitet Fabryczny PPR: Pietruszewski. dzić, źe podstępna „poprawka". wpleciona do datltowania się na ten cel. Rezolucja ta zo-

„Apel górników kopalni Zabrze ~ Wschód Komitet Fabryczny PPS: Szymczak. niezmienionego skądinąd tekstu przejdzie nie- stała przyjęta burzliwymi oklaskami. 
I załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do Jednocześnie powzięto drugą uchwałę prze-
uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie p t " • ltazania 150 tys. zł na Wspólny Dom Partii 
minie u nas bez echa. Plan roczny - dzięki rnn:r'!!łi·m 011r•S'lzu5 Ae.f.!1'11 Klasy Robotniczej, wzywając do intensywnej wysiłkowi całej załogi - wykonaliśmy już v=w u - . UQ. Iii vav~• zbiórl;i również wszystkie Instytucje I zakla- · 
w dniu dzisiejszym. Musimy wobec tego wy- .:.>I • w· lk" . R 1 .• L" d . Ł d • dy pracy. 
konać dodatkowo jeden milion metrów tka- u IOCZillCY 19 le] e\VO UC]i istopa OWel \V O Zl w ... m::i„~1ZE11-llD•iaw+11!111 __ ,_cmm1i1WB11•11!!Rma111Blll 
nin do końca bież~ce.co roku. W dniu wczorajszym odbyło się w Ło:izi Wszystkie tramwaje bę(h udek'J.I"owane. 

Zebrani głośnymi okr7ykaml i huraganem przy udziale przedstaw1c.eli partii P-Olitycz- Viyruszy specjalny tramwaj z orkiestrą. Jed 
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, o.-ga- nocześn:e na miasto wy~zą dwa wozy 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie poświęco- St'm')chodowe z radiolą, które będą nadawać 
myślnie - mówi: ne ustaleniu programu obchodu urocŁ·:s ~.o- pieśni radzieckie. 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieść ści 31-ej ro~~Y Rewolucji Listopadowej W dniu 6 listopada br. w Mli Teatru Woj 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni· w nas~ym m1eśC1e. . . .ska Polslcieg0 o g<;>dz. 19-ej odbędzie się uro 
czych komunikujemy z radością że roczny Z.aw1ąz.any zost~ Komliiet Orgamza~y1ny . . czysta akademia, na program której złożą ' .. . , . ' I Program uroczystosci w dmach 6-g') i 7-go się: część oficjalna oraz d·dał artystyczny. 
plan produkc~1 w llo~ci 6.325.000 metrów wy- listopada został ustalony w następujący W dn'.u 7 listopada ulicami miasta wyru 
konaliśmy 30 października. Do dnia otwarcia sposób. Miasto zostanie udekorowane przez szy pDchód, który zloży wieńce na grobach 
kongresu damy dodatkowo I milion tkanin, a wyw'eszenie flag, transparent.ów lt;;>. żołnier:i:y radzieckich. 

W I WWM""=n& * 51 **'N P A•WfM!u;w . 
Jerzy Ko·rwia 721 

Zabójstwo Waldemara Glucka 
' XII lowym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen- przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego wej­
przebiegł jezdnię w Alejach ~eromskiego i ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył . Czy zaraz odprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia Nosek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdzie on w godzinę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po­
rannie owiniętą w papier paczkę i list. Cof- biegli wszyscy na piętro? Tyle było tego 
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa­
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au­
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi to stało przed fabryką do ostatniego mo­
pulahnymi palcami. N;„ ulegało wątpliwo- mentu. Bardzo to było podobne do pani 
ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży Róży. Szalona kobieta! 
Gliick, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa­
siąc temu w składzie broni na ulicy Piotr- wo przeciskał się obok zamykającej przej­
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał Hirsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę samemu! z tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedyni!!!, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I że nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po­
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dał sierżantowi trzymane przez siebie ma­
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na alcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze 1 - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk-
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 
chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam, z którego pani 
ła tuta] nanewno_ Przviechała błekitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do meża. 

•: 

- 8kąd pan to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę­
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzia rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To było chyba I)ie­
możliwe. Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka­
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodach na dół aż do drzwi wejścio­
wych na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów w 
gestej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów 
gazety wydobył mały sześciostrzałowy re­
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej 
rdzy pokrył już koniec lufy i cyngiel, wy­
starczyło jednak jedno obtarcie suknem, 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia 
tego nie uczynił, również więc i Hennert 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich 
dłoniach, trzymając ją deikatnie poprzez 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż­
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró­
ża Gluck wypierała się swego udziału w 
zbrodni. Sierżant zawinął rewolwer w ta­
ki sam sposób, jak uczynił to przed nim 
Nosek i wsunął go do obszernej kieszeni 
swej sportowej marynarki. Jednocześnie 
przypomni.al sobie, że miał otrzymać jesz­
cze jakiś list. 

- Przf!nraszam. zanomni:il"'ml .._ Tłu-

Komunikat 
W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 

w świetlicy KW PPR w Lodzi odbędzie się 
odprawa U:!truktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecność obowiązkowa:. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w Łodzi. 

n -maczył się po upomnieniu Hennerta por­
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy­
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbował go zwieść, czy po prostu wyda­
wał nowe dyspozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa­
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze 
liczył się w swych rachubach. Do bra­
my, we wnętrzu której stali obok barie­
ry, przychodzili coraz to nowi ludzi.e bądź 
z wiadomościami dla robotników, okupują­
cych fabryke. bądź z jedzeniem. Wszyscy 
byli niezwykle zaintrygowani wypadkami, 
chciwie· więc starali Się podsłuchiwać, o 
czym rozmawiał portier z sierżantem Hen­
nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod­
słuchiwania musiał udać się za Hirschem 
do portierni, gdzie- mógł stosunkowo naj­
spokojniej mzerwać list i oddać się jego 
lekturze. Treść listu była do przewidze­
nia, ale niemniej sierżant przebiegając szyb 
ko wzrokiem po równo nakreślonych li­
terach czuł coś w rodzaju przegranej. Le­
wą rękę z kartką zapisanego papieru opu-
ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na­
kręcił numer telefonu. Dopiero, gdy ode­
zwał się sygnał, położył list na stoliku i 
spokojnie czekał na podejście do aparatu 
prokuratora Brzozowskiego. 

4. c. n:.. 



• 
Po nzir czwarty w WIOZnym, ooioobodzonym kraju obchodzimy 
~ Umarłych.. Na. dzień dzisiejny nie przewiduje się ?Jadnych 
tpeejal'lłgoh uroczystości, ;ak oo rolcu jedMak nie;i:liaroM rzesze 
nie.wloańc6w mia.st i wsi ttdadzą się do miejsc wiec:zmego spoczyn­
bu lłt01JCh bliskich i Tych, których ofierze tycia Z<.TJWdzięczają wy­
nooleinie od faszystowslciego ja:rzma. Na grobach poległych boha­
terów zosta,ną złożone kwiaty i wieńce._ 

Na ulicach War.!Z<iwy ginęły męczeńsko tysiące ludzi, 
a miejsc ich wiecznego spo<Neynku nikt nie ;ma. 8kramme tablice 

na murach zburumych kamienic upamiętniają mascnoe morder­
stwa hitlerowskie, 2'tOOne „egzekucjami". W dniu Swięta Zmarłych 
miejsca straceń stanorwią przed.miot najtroskliwszej opieki i czci 
miesz1rańców stolicy, którzy śpieszą tłumnie oddać hold pamięci 
~dotomiych_ 

NIEDZIELNY 
dodatek li Głosu'' 

W parlcu Poniatow.skliego w ~ tm4jduje ~ cmentarz tol­
nierzy Armii Czerwone;, bohater6w, poległych w walkach o wy­
zwoUmie Polski. Na grobach, ich z.aipłoną znicze, a moguy t:-08t<ł­

ną udelwrooJane kwiatami... 

, 

Nr. Z97 

Oto tablica, którą warto przypomnieć 
to dniu 8więta Zmarłych. Zdaje się 0'1la 

krzyczeć: NIGDY wręcEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODŻEGACZA„ 
MI/ 

Kwiatami i wieńcami na grob<ich, zapaleniem "lampek oliw- w roku 1945 wycieczki zagraniczne wy­
nych i świec czcimy pamięć f>Oleglyc}I, w Dniu Swięta Zmarłych. rażaly wspókzucie d7,a polskich ruin wojen­
Oddajenny im je<łnak przede 'łfNtZ!lsthlim hold ood.ziemrie, pracując nych, w roku 1948 wyrażają podziw dla 
ofiarnie i niestrudzenie nad bv.dotoą ludowej aocjalistyCZMj Poi- 10sp<mialych r~ltatów odlnuloWYt 
aloi, ~ obronie której zmarli na.n zlofyli ofiar~ swego ~-

,,,Nie pchaj się na afisz, kiedy nie potra­
fisz" - możnaby powiedzieć pod adresem 
amglosaskich podżegaczy wojennych, któ­
rym afisz malujący ,,dobrodziejstwa" ber­
lińskiego mostu powietrznego - „nie wy­
azeill'' ani graficznie ani ... politycznie. 

BatWiąca w Polsce ekipa :;makomitych sportcnoc6w radzieckich, 
zlożana z 47 zawodników i zawodniczek, wzięla wkidl w marszu 
jesiennym „Szlakiem ZwycUjstw", a w poniedziałek 25 bm. z 'Wła­
ściwą sobie werwą odgruzowala „kawałek" naszej stolicy ..• 

Niezmiernie donioslym wydarzooiem kulturalnym w ra:mac1i 
;o': esiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej - jest wysta-­
wa k.siążki radzieckiej w Muzeum Narodowym to Warszawie. Wy­
stawa przedstawia około 4000 egzemplarzy ksł,ążek w '111 języ„ 

kach narodów Z.8.R.R. Oooywi§cie, jest to skromny zaledwie uła­
mek ruchu ioydawniczego, który w ciągu ~O lat istnienia Z.8.R.R. 
dal narodom związkowym 873.000 publikacji! Na zdjęciu - frag­
ment z otwarcia wystawy z udziałem ambasadora Z.S.R.R. w Pol-. 
sce. W. Lebiediewa. (Wraz z Wystawą Książki Radzieckiej Muze-i 
um Narodowe otworzyło Wystawę Malarstwa R08!Jjskiego)_. , 

Już nie na piechotę, ale tramwajem mieszkaficy osiedla robotniczego na Stokach będą udawali się do „miasta". Otwarcie nowej linii tramwajowej f„17") oif1Jylo sł§ 
to tiiedzielę 24. 10. br. (Na zdjęciach - z lewej: uroczyste pawitanie pierwszej „siedemnastki". w środku - prez. tow. E. Stawiński przecina wstęgę i „puszcza" pWrie. 
11tZ11 tramwai - z vrawej - vierwsza „siedemnastka" w drodze ze Stoków na Pl. Wolności). 



LEON GOMOLICKI -
Powieść o obrońcach Stalingradu 

'W jedenastu tomach radzieckiego informa.to­
r~ bibliograficznego litera.tury wojennej, który 
uka.zał się pod tytułem „Wielka Wojna Ojczyź­
n!a.na" w wydaniu Biblioteki ZSRR im. w. I. 
Lenina. w la\ach 1042 - 7, rozdział literatury 
pięknej stanowi jednł z najpoważniejszych po­
zycji. Osobno figuruje w bilobliogra.fii literatura. 
o „miasta.eh - bohaterach", zaa w niej został wy 
dzielony tema.t o obronie Stalingradu. Nic dziw 
nego, że przełomowe walki o Stalin;;ra.d zwróci­
ły szczególną uwagę pisarzy 1 że bohaterskiemu 
miastu poświ~ono wiele godnych wyróżnienia. u 
tworów. Do nich należą i dwie ksiitżlti, które u­
kazały się obecnie w tłumaczeniu polskim: „Dnl 
i noce'' Konstantego Simonowa. (data pierwo­
druli:u rozyj3kiego 1044) i „W oko:pach Stalin­
gra.du", pierwsza powie~ć młodego autora. Wik­
tora. Niekrasowa. (da-ta pierwodruku rosyjski.a­
go 19:16). 

Ksiąźka W. Nieltraso\va w swojej ,rostocie i 
bezpośredniości naśladuje lotne tu:yv:aue opowia 
dania dziennika. Wra,tenia śW19•U;a wielkich wy 
dar-zeń historycznych, który nie v.ryai.la 11i~ na. 
ich synte.zę, lecz po prostu opowiada co przeżył, 
widział i słysza.l na swoim ogra.niczonym odcin­
ku. Konstrukcja tej książki polega. ·nie· na budo 
wie jej treści, lecz na wewnętrznej tonacji opo­
wiadania., na. naśladowaniu świadomości przecię 
tnego uczestnika. wypadków. Skojarzenia i re­
fleksje z przedwojennego życia bohaterów, siła 
przyzwyczajań, odruchy żywej istoty, nia dają­
ce się stłumić przez niezwykłe warun!łi najokrU 
tnejsze z dotychczasowych wojen, wszystko to 
stanowi. subtelną analizę psychologiczną a zara 
zem czyni i z czytelnika świadka. opisanych WY 
padltów. Na. tym polega tajemnica. J'lOVlieści Nte 
krasowa., którą czyta się jednym tchem, cllociaż 
nie posiada. ona. innej akcji, prócz walk pozycyj 
nych, ataków i scenek w ziemia.nka.<'h. . . 

Dla każdego z nas okres o~rony Stalingradu 
°l)ył punktem zwrotnym w życiu, uchyloną flll't­
ką nadziei w wielkim wifzieniu, w które Niem­
cy za.mienili okupowane przez nich kraje. Furt­
ka ta niebawem shła. otworem,ja.ko szeroka bra 
ma wyzwolenia. politycznego i moralnego. Dla­
tego też pragniemy dowiedzieć s~e o każd~ 
szczególe przeżyć obrońców mia.eta Stalina.. Nie 
krasow daje te szczegóły, pokazując je z łatwoś 
r.ią, cechującit nieprzeciętne zdolności artysty­
czne. 

W napiftym oszczędnym opowiada.ni11 etopnio 
wo wyje.Ania Ilię gro!na sytuacja. przerzedzo­
nych bat&Uonów radzieckich, które okopa.ły &ię 
w płollłCJDl, zburzonym miełcie na. wąskim pa. 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych iyjit ludzie IW1kłym zbiorowym 
tyciem obozowiska. Autor pokazuje szereg lud.z 
kich iywych twa.rzy. Nic nie upiększa i nie ide 
a.l.izuje. Tym sugestywniejsze są doda.tnie cechy 
obrońców Stalingradu, a przede Vl!zystldm lch 
skromnoAć, ich prosty stosunek do swych obo­
wiązków. W odwrocie tropiło ich jedynie pocm 
cie besr&dnoAcl. 1 1a.motn0Acl. itołnierzr., oderwa.­
nego od swojej jednostki wojskowej. Dą.iyli onf 
na. front i doeta:wuy sił do płoną.c&go 1 burzo­
nego Sta.lingra.du, bez namysłu oddają Bił walce. 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów· 
przywią.zuje Niekrasow szczególną uwagę. Dla.­
tego też na pyta.nie jak to sit stało, że Niemcy 
„thtkli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł­
gi' ', odpowiada. on nazwiskami swych skrom­
nych bohaterów: 
„Wąski pa.sek wybrzeża, szerokoAci najwyżej 

dwustu metrów„. Pomy8leć tylko - dwie8cte 
metrów, głupie dwieAcie metrów„ Przejść całą 
Białoruś, Ukrainę, Zagłębie Dcmieckie, stepy 
ka.łmyckie i nie móc przejść tych dwustu m"' 
trów„. Oha., cha!„. A Czumak pyta - dla.czego? 
I żeby to kto inny pytał, ale właśnie Czumaki 
To mię najwięcej bawi. Może jeszcze Sziriajew, 
:rarber zaczną mię pytać o to samo? Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni przy 
swoim ka.rabinie maszynowym, odctęty od wszy 
stkich, i strzelał tak dh1go, aż mu się skoflczyły 
naboje? A potem przyczołgał się z ka.rabinem 
na brzeg. I na.wet przywlókł ze ~obą. puste 
~krzynki! Nie pamiętam nawet jego nazwiska.. 
Pamiętam tylko twarz - zarośnięta, z malut­
kimi szparkami oczu. I furażerke wpoprzek gło 
wy. Może on teź mię zapyta., dlaczego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żul kawałki ży 
wicy. Gdyby nie był zgi'lął, też napewno zadał­
by mi to samo pytanie. Lisa.gor opowiada.ł mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilkan!lście 
dni - przysłano go do nas niedługo przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły, dowcipny, rozgar­
nięty, Z dwoma. granatami w ręku podbiegł do 
samego czołl('n i wrzucił je przez otwór w strzel 
nicę„." (PC...,,,ję w thunaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza. pg. wydani?. „Czytelnika" z serii Klu­
bu Dobrej Książki, rok 1948). 

Czumak, Szińajew. Farber, Lisa.goi: i inni są 
to posta.cie odważnych, t;czciwych ludzi, walczą 
cych w obronie swego kraju. Niekrasow nie kła 
dzie specjalnr,go nacisku na to. że Rą. to lttdzie 
radzieccy, dla których znaczenie słowa ojczyz­
na jest szersze i mieści w sobie pojęcie kraju 
zwycięskiego socjalizmu. TC> się rozumie samo 
prztiz się. Jedynie w epizodzie chybionego ataku 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au­
tor podstawy humanizmu socjalistycznego, prze 
nika..!ącego życie Związku Radzieckiego. Ata­
kiem kieruje Abrosimow, dowódca o świadomos 
ei formalisty, który nie oszczę:J.za. ludzi dla mar 
twych koncepcji strat;egicznych. W następnej 
scenie sądu koleżeflskiego na.d Abrosimowem 
Niekraeow potępia antyspołeczny sto1nmok 110 
człowieka., niecelowy z punktu widzenia. wojen 
nego. Inn7 bohater powielci, Lisa.tir polia.da. 
skłonno!ci fUistenkie, żołnierz Czumak nie jest 
cllłowiekiem głębokim, lecs ich zdolności podpo 
rz'4kowania. tlit ogotowt, za.pomnienie o sobie 
dla W!pólnej sprawy decyduje o ich wartoAci. 
Wojna, mówi Niekrasow, jest wielq próbt cr:ło 
wieka. Dodajmy, wła.lłnie ta. wojna, Jttóra. na.­
brała niezwykłego sensu ideologicznego. Sama 
jej donioelod~ poączona z uświadomieniem 1 
wypróbowaną,, zahartowa.ą w rewolucji 1 budo 
wte 1ocj&lmnu wYtrwałością ludzi radzieckich 
decydowała o wyniku starcia dwóch światów. 

Leon Gomolicki 

MIECZVSŁAWA BUCZKÓWNA 

li' ocz&cłl wojnq 
Raz Jeszcze wzywam dni mlnłoneJ ll'OZT, 

przeszłość dziś Już niepoJętl\ 

by wolnym wolność pnyPonuvle6 

l uczynić większl\. 

ne nocy, ile noey truJąceJ clemnośd 

więziło nasze olała. 

Kościoły ludzkiego lęku 

od ruchomych fundamentów huku 

po wie-!e „enektorów dzwon syren wznosił 

l burzył urywanem dźwłęklm. 

Sny slęga.Jące do pamięci wypadków, 

prucuć za dnJa ukryiych 
zdzierały z twarzy przyłbicę odwal\. 

Poznaliśmy ból gdy irenlee wypełnla.ł cleniem 

I usta zacinał Unią nlemeJ skargi., 

poznaliśmy strach - gdy za dnła po omacku 
szukać trzeba było bezpiecznej drop. 
Poznaliśmy gł6d - gdy chleba okrucJJT 

słą.bszy od słły l rodził czyny. 

Poznaliśmy czas - wlecznoU minuty trwoct 

i śmierć - trudną. bardzo trudnlł. 

Wnętrzności dziejów dymią Jeszcze I maJq, smak krił'l, 
gdy oczy na śmier nieczułe 

gwiazdy liczą spokojne noce. 

Widzę Jak przesuwa się dzłe6 

w granicę cienJa-

Tym wierszem, w który silne głosy zblera111 

i czyste - przypominam: 

Dziecko z rączką pełną śwla.tła nie zbawiło §wlała 

kościoły nie stały puste rdy budziła 1lę woJna, 

ml1tranoi mall taszyłcl zmieniali komie na swastykt 
budowali krematoria. 

Dziecko s l'lłCZką pełnĄ Matla 
llłe zbawi łwfata. Egipt, Indie I Bałkan 

Oola.rowe kaplice, atomowa bomb&: 

"Proletarlusze wszystkich krajów ~czele Ilię•, 

Z maJącero słę ukazać tomu wierszy nakładem spmaztelnl Wya. 
„Ksfążka''. 

W OCZACH WOJNY 

~{C)WM~~-„ m; s &NN•••• ;u aa; a ;aa;;;;:s:m;;ą;11ma1a111w1.a11111w1•!!!sm1mmm11111mm1111111m11111•••••1:1c1umm1m• E"~ii*SiiML%W?Sltlti Lt~w~~.>:~~~~~'" 1n1 

rlllnlllłl!llllllllllllDllllnlllfolUllllllllNll1Ulilliim~nlllllRllll:1J:111llllJ11U11:11Rm1111 11 1nrn1111111111 n111~m111llflmn11111111.'1111111111111111111111111n1n1111111111 1111~11n1umn111 1111 H1n1111111ulllllllll1111~-- _ Pozwoli, to zostanę, wypędzi, to pójdę. 
Bo!e Narodzenie w tym roku by- - I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. ło śnieżne. Las widoczny z oficyny i!! KAZIMIERZ BRA~ . I 

jak na dłoni, wstawał w chłodnym !!! L O S Z A - - A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej słońcu blado różowy osnuty błękitnym ! A „_! nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 
d wi 6 1 k ł ię gę fi - Jak przyjdą - odpowiedział Alosza dymkiem; po ee~ r -pow e a s . - ~ Fragment drugiego tomu cyklu „Między wojnami" którego pierwsza l" z powagą - to będzie dopros, czy ja nie stym fioletem i ciemniał spokojnie w „ . d Ak j f t a 

ciwnej stronie wyglądały jak olbrzymie ~ część pt, „Samson ukazała się nie awno. c a ragmen u roz~ I__ od Własowa. 
żagle rozdęte przez wiatr. Snieg leżał na ~ się w ziemiańskim folwarku, .Kalenia. Po powstaniu warszawskim ;;; Znów zabrał s!ę do strugania. Ale Ksa-
nich 'gładko, odcinając się od nieba. W I chroni się tam wielu uchodźCów, między innymi podstarzały aferzysta. ! wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok-
tych dniach jednak częściej spoglądano na ! i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie ~~ań po- ~ no. czy nikt nie nadchodzi. Potem szep-
las niż na wzgórza. Zza lasu słychać było i wstańczych. Szarlej obawia się wkroczenia Czerwonej Arnm, której ~ nął: - Pomóż mi wstać. - Alosza po-
daleki odgłos frontu. Z tam~ej równ~e~ ~ pozycje znajdują się 0 80 km od folwarku. W Kaleniu przebywa ~ mógł mu wstać i Ksawery, wsparty na 
t adleci'ał pewnego dnia malenk1 "' b' ł b dl . r r łuz' i!l_ .1'erto ramieniu. dwukrotnie przeszedł przez s rony n ~ również żołnierz sowieckki Alosza, z ieg y z o ozu a Jencow; s - , ' brzęczący samolot i, rozwinąws~y nad pa- ~ ba folwarczna przechowuJ'e go w stodole. Alosza tęskni za Rosją ji izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi-
łacem d?ugi, biały obłok, zawrócił, po czym ~ 

1• oczekuJ'e przybycia """'cięskich oddziałów sowieckich do Kalenia. i lę zamyślony, lecz niby weselszy. Przy 
zniknął we mgle. "' UHJ czym parę razy wykonał ręką ten sam i Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza ~rzek.onywu~e ;_ gest: rozpostarł palce na ścianie, jakgdy-

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka- 3 ż spra iedliwym świecie wartość człowieka me mierzy się by chcąc ob1'ąć oktawę. Po minucie na-leni·a. M1'arowe stęknięcia 1' drżenie szvb = go, e w w ~ 
J i pieniędzmi). ~ mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo-nazywano w okolic! .„pieri~st~iełką" .. Jak - ~ sz:v, który dalej strugał swój patyk, żeby 

zwykle wchodziia JUZ . w u.zyc;;e tei;n1no- ~11~111111111 111 11 1 11 1 1m1111mu1 11 1111 11 111 1n1n11~1~n1111 n 1111u111111 1n i:1 1 n1n111 11: 1 nm11111111 1 11 1 1m1m111nrn1 11 1 1ll! 'l " l:llllll11 •11 11 1 111111 11 1:·1 111m11111:111 11: 1 n 1 11 111 1• 1 11 1 11 111~11nm::1n~1 1mm111~11;1~11nr 11 11 nikomu nie mówił. że pomaga mu cho-
logia zwycięzcy - ,,Blitzkrieg nalezał do dzić. - Jutro - mrugnął okiem - przyj-
nazw przestarzałych. " Pieriestriełkę" było Ksawery leżał na sienniku w pustej stró- Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem dziesz o tej samej porze i znow spróbu-
słychać od strony Warki. Kiedy ziemia żówce która mieściła się w oficynie. Nie przywiązania. Niekiedy, ~dy prócz nich jemy. 
zaczynała jęczeć, chłop ściągał lejce, a ko- mógł ' jeszcze chodzić. Rana ~ biodrze w stróżówce nie było nikogo, odkrywał Próby ponowiły się kilka razy. Alosza 
nie strzygły uszami. Nikt nie miał wąt- przestała wydzielać ropę, ale rownoc.ze- derkę i pokazywał Aloszv swoje wrzody przychodził zazwyczaj wczesnym popo­
pliwości, że skoro przyszl~ z Syberii. P?d śnie dostał wrzodów w okolicy pachwmy na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski- łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
Warkę, zajdą A do Kalema. Oczyw1śc;ie, i znów miał gorączkę. wał - z początku miałem tylko dwa, a te- na stołku koło siennika. Z początku ga..1 
przez las. Wszystkie~ zmęczyła juz_ WOJ.~a . , 'ł . tym 'e z 1'eńcem raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu, i tu„. wędzili o rozmai.tych spr"wach, przeważ-nieludzki czas Jak nazwano Ją poz- Zaprzy3azni się w cz~si - Alosza kiwał głową. Mówił. że w obo- " 
- - sowieckim, Aloszą, który zbiegł ~ o.boz1;1. . . nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
ni.ej. Alosza przybył na folwark w pa~dz1erm- zie wszyscy mieli takk~edsa~e., 1. zeł o~e .r~; i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 

ku, wkrótce oo obławie, i poprosił o no- bią się człowiekowi, ie v „zyznlkp ac ~J~ - - No, Alosza do rzeczy - i wyciągał nrzed 
cleg. Tego dnia była wichura, wiatr ~o- Ksawery zgadzał się z nim _ty 0 ~zę~c~o- siebie ręce . Alosza brał go w pół, jak 
trzaskał młode brzozy w parku. Jeniec wo, twierdząc iż ważną przyczyną ies ie- dziecko. prowadził ostrożnie do drzwi, 
ł · ł · ł d · ·a Dziew go starość oraz brak opieki, bo złego ŻYł' stamtąd z powrotem w stronę ło' z'.ka, i J·esz-

s ama się z g o u l zmęczeni . . - cia doświadczał już przed tym, iile na .cz. e raz tak sam.o, s'm1'PJ'ąc s1'ę przy tym czynv dały mu jeść. po czym w sekrecie _ 
przed dziedziczką ukryto go w stodole. wrzody cierpi po raz pierwszy. grubym głosem. Po dwóch nawrotach 
Leżał tam kilka dni. Kiedy próbowano Pewnei:to razu, łtiedy w i~bie byli s~- odpoczywali. spo~lądając na siebie poro­
z nim rozmawiać, wzdychał ci eżko: - pło- mi z Aloszą , Ksawery przy]rzał mu się zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
chaja żyżń„. - i milczał. Ludzie rozu- bystro i rzekł: - Czy ty wiesz, Alosza. orzed wojną miał własny pałac, prawie 
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy- że kiedyś miałem powóz w Warszawie? taki jak ten za oknem, tylko że zamiast 
zwyczajono się do niego. Był .kręp~, o W parę, proszę ciebie. białych koni, ta- kolumn dźwigały go olbrzymy z kamientir. 
pałąkowatych nogach, głowę miał meco kich samych jak prezydent na Zamku. - Rzadko chodziłem wtedy pieszo -
zbyt dużą, szczeciniastą , spoglądał z roz- A teraz tu, i te wrzody„. Jak ty powia- wspominał - zawsze czekał na mnie po-
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu- dasz? wóz, albo auto. - Bywa i tak - uśmie-
biły. Wieczorami w czworakach ~rał ,na 1 chał się Alosza. - Ale teraz jesteś stary 
organkach, opowiadał o Kałudze, za ktorą - Płachaja żyźń - odparł Alosza, stru- i nie masz sił. - Traktował go jakby po-
tęsknił, i wzdychał po swojemu. gając jakiś patyk. błażliwie i zapwne nie wierzył w' ten pa-

Alosza zaglądał nieraz do stróżówki, I - Płachaja żyźń - ~owtórz"'.ł Ksawe:Y· łac. Nie dawał jednak po sobie tego po­
przynosząc ukradkiem jedzeniE:· .Ksaw~-1- A wszystko przez mą - skmął w k!e- znać. Z czasem bardzo się nawzajem po­
remu okazywał szacu;iek. RosJanie ma]ą run~u. pałacu. .Al~sza wzruszył r~m10~ lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet­
wiele litości dla 15tarcow. narru 1 odrzekł, ze Jemu wszystko Jedno. niowi, że fośli Alosza nie będzie chciał 

' 



PAUL ELUARD JERZY GltYCKI 
przelvżyl JAN KOTT -

O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE FILMOWEJ Z „Poematów Politycznych" 

O SILE MIŁOSCI 
W boleści mojej między mną i śmiercią 
Między TOZ'/)GCZą i ·sensem istnienia 
Jest ból czlowielca i niesprawieclliwo.ść 

Której nie wmam i jest moja wścieklość. 

le:tt pariyz.<Jnlk, w barwie 1crwi Hiszpanii 
Jest partyzantka w barwie nieba Grecji 
Ch"leb, krew i niebo pra'WO do nadziei 
Niewitmych, którzy nienawidzą zla. 

I każde §wiatlo może zawsze zgasnąć 
Zycie gotowe jest stać się nawozem 
Lecz wiosna rodzi czego nie. skończyła 
Pąk przetnie ciemność i ciepło zostaje 

I ciep'lo zawsze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu się znieczulone zmysly 
Blyszę jak płomień wyśm,iewa 0-0 Zetnie 
Slyszę jak człowiek m6wi że nie cerpial 

Ty która byla§ 'świadomo§cią czulą 
Ty którą kocham która mnie olcrylaś 
Nie znioslaś nigdy zniewagi i gwałtu 
Spiewalaś marzą-0 o szczęściu na ziemi 

Marzylaś wolność ja idę z tobą. 

13 kwietnia 194 7 

Dlllillllllllllll!Hlllllllilllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

JEAN MARCENAC 

O N I 
Kiedy oni zapinają 31COje płaszcze 
Zimny wiatr przechodzi po. naszych aal.ach 

Kiedy oni zapinają .'1De pasy 
Dzwonią klucze na.szych wipień 
J.Cied.y tupią ich podeszwy 
Nasz.e glowy Of"U"Z~ją się U 1D8tydłl. 

J ed'1la Jut tyTko rzecz czysta między nimi 
[i nimi 

Ta dlotł kt6ra ich tiko:rze. 

(rozmowa z reżyserem .Aldo„ Vergano) 

Aldo Vergano, jeden z czołowych przedstawi 
cieli słynnego kiernnku realistycznego w powo 
jennej twórczości filmowej Włoch, przybył do 
naszego kraju na dłuższy pobyt w celu realiza­
cji nowego filmu polskiego pt. „Czarci tleb". 

Obecnie reż. Vergano opracowuje wespół z T. 
Kańskim, który jest zarazem autorem scena.riu 

sza i współreżyserem tego filmu - tekst sceno 
pisu, wg którego w połowie grudnia. rozpoczną. 
się w Tatrach zdjęcia.. 

Verga~o należy do gntpy postępowych filmow 
ców włoskich i oddawna jest członkiem Partii 
Komunistycznej. Jego trzeci z kolei film pełno­
metrażowy „Il sole sorge ancora" („Słońce 
jeszcze wzejdzie") - o włoskim ntchu oporu­
zyskuje duży rozgłos, ustalają,c ostatecznie po­
zycję Vergano, jako wybitnego ·artysty - filmow 
ca.. 

Znakomitego naszego gościa. zastajemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia i dyskutuje jedną. 

ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępneJ 
rozmowie, .z której dowiedziel!Amy się i;zczegO­
łów o przebiegu karier:y artystycznej, prosimy o 
za.zna.jom1en1e nas o blitsze wyjaśnienie t. zw. 
neoralizmu w f!tylu filmów P'JWStałych we 
Włoszech w latach 1944-46. 

- „Jeru idzie o realizm wloskiej sztuki f11-
mowej - mówi A. Verga.no - to opiera s1ę on 
przede wszystkim na zasadzie ścisłego przedsta 
wiAnia wydarzeii. Fotografia. w filmie powinna. 
odźwiercia.dlać rzeczywistość i być możliwie pro I 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efekciarstwa.. 

Ważne jest by aktorzy w swej intąrpretacji 
również zbliżyli się do życia. i przedstawiali 
prawdziwych ludzi, a. nie silili się na. tworzenie 
„kreacji ' '. Dlatego też reżyserzy kierunku rea.­
listycznego unikają przewatnie aktorów o zbyt 
silnie zakorzenionych ma.niera.ch gry teatralnej, 
najczęściej po3ługując się aktorem młodym, lub 

A oto 
dr ugi 

fragment 

z tego 
samego 
filmu, 
poświęoonep 

włoskiemu 

ruchowi 
oporu. 

• 

Pełna 

:lramatycznego 

naplęc:ia 

scena 

z filmu 

„Słońce 

jeszcze 

wzej~le" 

tez elementem niezawodowym. Uwap te o<!no­
szą. się również i do dialogów, które powinny 
mieć cha.ra.kter mowy codziennej i toczyć się w 
języku potocznym, jaki słyszy 11ię na. każdym 
kroku. Dialog w filmie nie może . stanowić oder 
wanej konstrukcji literackiej. Nie zna.czy 'l;o, by 
tak podjęty styl realistyczny równał się popros­
tu dokumentalizmowi. Nie chodzi przecież o 
ścisłą kronikę. Dopuszczalna jest deformacja nr 
tystyczna i użycie rozmaitych środków z boga.­
tego arsenału pomysłowąaci i inwencji artysty 
filmowca.• '. 

- „Jakie jest zda.nie pana o mozllwogciach 
produkcji filmów w Polsce?" 

- „Widzia.łem „Ostatni etap'• jeszcze w 
Rzymie i obecnie już tutaj „Zakazane piosenki ' ' 
- kontynuuje re~. Vei:gano - „U}Vatam, iż 
warunki produkcji filmowej w Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg wYtwórni pracu­
je w znacznie gorszej sytuacji finansowej i te­
chnicznej. „Ostatni etap'' np. jest zrobiony dos 
kona.le pod każdym względem 1 daje świadec­
two m. in. solidnej pracy polskich technikvw 
filmowych. Upa:dstwowienie kinematografii da­
ło pełne możliwości. dla rea.lizacji filmów w wa­
szym kraju''. 

- „Czym wobec tego vryt2umaczyć wysok i po 
ziom włoskiej produkcji filmowej'?'• 

I 
- „Cza.sem złe warunki pozwalają. na stwo­

rzenie dobrego filmu. Nieraz użycie pewnych 
chwytów w realizacji, pody),ttowa.ne koniecznoS 

ldil!!!lMCMm&ł!&ll.W..r:l.tE!&!'!!l!!l,l!l!i&!lll@i§!lil'llłl!DBWll!l!BEBl!llSRllJ!-llillll:riliil*tJ•lllll!llBlm Ima mfll[ft'li:UW™\mlR' mll~U\2· IMD!i:\llitlili!l~l.'!S1l!.~ii!a!i~=llll· [l!,_~9!łllllłłi!mM.IL em-•••••••••e&llł!J!i lllllllll!llil!lilllil I cit ogtanlczed, w praJct7ce moie daf Cioka\\': 
wyniki a.rtystyczne. Postaram się to wyj::śnić : 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do 
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro­
nicznym współczuciem: „Weźmie? - po­
kiwał głową. - A za co? - Głup' jesteś 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą 
duszę. 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo­
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. 
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: 

- Alosza, ty nikomu nie powiesz? 
- Nie powiem - odparł Alosza, maj-

strując kawałkiem drutu. 
- Alosza, - powtórzył Ksawery - od 

jutra będę sam chodzić. Wyszukaj mi ja­
kiegoś kija ... albo może szeadel. 

- Dam ci kija - mruknął Alosza -
a jak chcesz to szpadel. 

- Moze lepiej szpadel - powiedział ci­
cho Ksawery - bo rękę łatwiej oprze(:. 

- Może być szpadel - zgodził się Alo­
sza. 
Przyniósł go następnego dnia. Ksawery 

powiódł palcem po ostrzu i ukrył szpadel 
między siennikiem,· a ścianą. Alosza za­
pytał, czy będą chodzić. - Nie - odpo­
wiedział Ksawery z roztargnieniem.-Dziś 
mam gorączkę, Alosza. - I znów wyko­
nał ręką dziwaczny gest pianisty. Lecz 
nagle znieruchomiał i został tak przez 
chwilę z dłonią rozpłaszczoną na ścianie. 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby 
drżały rytmicznie, wstrząsane dalekim 
grzmotem zza lasu. Milczeli, spoglądając 
na siebie bez słowa. 

- Jak myślisz - szepnął Ksawery -
czy jeśli twoi przyjdą, to zrobią z nią po­
rządek? 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby 
śnieg mógł mu ułatwić odpowiedź, po 
czym wlepiając wzrok nieco wyżej głowy 
Ksawerego, oświadczył uroczyście, iż Zwią 
zek Radziecki zapewni światu pokój na 
sto lat. 

Tego dnia zza lasu wypadły samoloty. 
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, 
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. Wśliz­
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie­
wnym wyciem motorów, i tam zaczęły 
kreslić szybkie kręgi, kładąc na wznak i na 
skos, rozpraszając się i znów gromadząc; 
niektóre przelatywały niżej, można było 
wtenczas dostrzec E?Wiazdy na ich płatach 

i szklane dzioby kabin. Trwało to p6ł go­
dziny, po czym nagle znikły wszystkie ra­
zem. W chwilę później od strony miastecz 
ka rozległo się pukanie, jakby palcem w 
drewno, a zaraz potem kilka głuchych 
wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za­
pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa­
nia, skrzypienie kroków w śniegu i sie­
dząc na sienniku jedną ręką przyciskał 
serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa­
del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro 
i spróbował wstać . Dowlókł się do drzwi, 
uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła­
sko w brudnych dymach. Natychmiast 
musiał się cofnąć, bo od czworaków do­
szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz­
mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą­
żył naciąRnąć derkę, gdy do stróżówki wpa 
dła podniecona grupka rezydentów, za nią 
Kwiecień, administrator i ksi ądz, a na 
końcu Alosza, który zamknął za sobą drzwi 
i usiadł na stołku. Ośrodkiem zain tereso­
wania był major. Pokryty śniegi.em, w 
pożyczonej obszernej burce wyglądał ta­
jemniczo i zachowywał się podobnie. Gdy 
wszyscv ucichli, opowiedział, że Niemcy 
opuścili miasteczko, a na rynku przed ko­
ściołem stoi rosyjski czoł~. Po tych sło­
wach na sekundę zapadło milczenie, po 
czym wybuchła wzmożona wrzawa, w k tó­
rej wybijał się głos człowieczka nazywa­
nego szambelanem. Wolał: - Panowie, u­
porządkujmy myśli - i zupełnie od rze­
czy wydawał w stronę księdza okl'ZIT i na 
temat złotych kielichów i papieża. Ksiądz 
nie słuchał, tylko mówił coś do majora, ten 
wzruszył ramionami i machał ręką, jakby 
z góry wiedząc o co chodzi. Wszyscy byli 
poruszeni, nawet Kwiecień wciąż zdejmo­
wał i nasadzał czapkę, mówiąc: - A to 
dopiero! - skoro zaś stawało się nieco 
ciszej , z gwaru dobiegały westchnienia 
profesora farmacji . 

Jeden Alosza sied zi ał spokojnie i patrzył 
w ścianę. Po chwili nad ogólnvm rozprzę­
żeniem zapanował ochrypły głos majora. 
Wyjaśnił. w czym l eży niebezpieczeństwo: 
Kaleń może się znaleźć na linii frontu . 
Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki­
lometrów na zachód i ściągają posiłki z P. 
Kiedy skoczył, znów zaczęli mówić wszy­
scy na raz: 

- Drodzy panowie, naradźmy się z dzie-

dziczką! - krzyczał szambelan. - Chocli­
my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta­
ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie 
da - mruknął administrator. Zamknęła 
się i nie wpuszcza. Kazała powiedzieć, że 
chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, 
to fornale dadzą! - Po co ucieka(:? Spo­
kojnie, nie powiększajmy zamętu - W Bo­
gu nadzieja.„-Księdza pierwszego zarżną. 
Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie­
kać? Nic nam nie zrobią ... 

- Majątek miał treuhiindera i kombi­
nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają 
kamienia na kamieniu! - pisnął na raz 
szambelan i schwycił się za skronie. 

- Chodźmy do czworaków - powiedział 
major. - Tam się naradzimy. 

Rezydenci jęli pcha(: się do drzwi, wy­
twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie 
cień wyszedł ostatni, drepcąc w pośpie­
chu i unikając wzroku Ksawerego, jak 
gdyby i on ni~ chciał w tak ważnej chwili 
zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce 
zrobiło się nagle cicho, pusto. Został tyl­
ko Alosza. Siedział na stołku, wci.ąż nie­
ruchomo, z rękami na kolanach. W ciem­
ności wydawał się blady i mruczał coś 
pod nosem. 

- Alosza„. - szepnął Ksawery - czy 
ty 1"łyszyszi 

Alosza skinął twierdząco i znów znieru­
chomiał. .Czekali jeszcze minutę. Z lasu 
przybiegał coraz bliżej prędki, urywany 
grzchot. W oddali ziemia stękała cierpli­
wie i miarowo. 

- Idą - wymamrotał Ksawery. - Po­
móż mi się ubrać, Alosza. 

Alosza posłusznie wstał ze stołka i za­
czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
za szyj ę. pozwalał wcią~ać na siebie spod­
nie. zapinać guziki, wiązać sznurowadła . 
W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
bi el ał Już tylko śnieg. Czasem las wyda­
wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte­
dy zastygali obydwaj, nadsłuchując -
milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
głęboka cisza, że słychać było szmer śnie­
~u osypuiące!!o się z dachówkL Ksawe­
r y uczynił kilka kroków w stronę okna. 
- Wracai - powiedział szeptem do Alo-
szy J 

Kazimierz Brandys 

:np. Włosi zasadniczo kręą swe filmy ze wzglę­
dów oszcz~nościowych na niemo i dopiero po­
tem je udiwięka.wiają (dubbingują). To przy­
musowe rozwiązanie w rezultacie pozwoliło na. 
świadome komponowanie strony diwiękowej fil 
mu nie tylko w zakresie muzyki, lecz równie! 
dialogów i umerów. Pozwoliło to na. uniezalct­
nienie się od dykcji lub też źle brzmiącego i nio 
harmonizującego z resztą otoczenia głosu akto­
ra.. Włosi dośzli w tym do doskcnałolici osiąga­
jąc nieoczekiwane rezultaty. Aktorzy mówią nin 
swoimi głosami, wszystkie szmery naturalne i:o. 
stąpione są efektami sztucznymi. Dopier o w ten 
sposób uda.ła. się, na co kładę jeszcze r a.z spec­
jalny nacisk, sprawa ałkowitej kompozycji stro 
ny dźwiękowej filmu''. 

- „Czy styl realistyczny filmu włos -ieg~ 

~arzany w pierwszych l:i.tach powojennych 
jest kontynuowany'?'' 

- „Kinematografia włoska jest r a.czcj 11ri zr.­
kręcie i stopniowo wycofuje się z poprzNln;CJ 
zdobytych pozycji. Początkowa sytuacja. Wioch, 
gdy rozwój polityczny zmierzał zdecydowanie 
na lewo, sprzyjała powstaniu w twórczości ar­
tystycznej stylu realistycznego. W obecnym u­
kładzie struktury politycznej - następuje ston 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
gataj wystawie i zarazem pustce treściowei, 
wskrzesza stare tradycje filmowania oper i tel. 
Amerykanie ma.ją dominuj ą,cy wpływ na produk 
cję filmową i stawiają. swoje warunki, chcnc fil 
mów przede wszystkim „k3sowych' '. Pociąga to 
za sobą lansowanie „gwi.a1:d" i schlebianie próż 
ności ludzkiej. Dotychczasowe -zdobycze filmu 
włoskiego zostają u.tracane. Styl realistyczry 
nie jest kontynuowany I''. · 

- „Jak w tych warunkach wygląda prac.- re­
żyserów włoskich?". 

- „W więk11zc~cl reżyserzy włoscy ustosun­
kowują. się oportunistycznie i t ylko nieliczni 
przeciwstaWlają się, mając z t ego pcwodu trud­
ności w pracy. Szerokie masy niższych pracow­
ników filmowych są natomiast zdecydowanie po 
stępowe, zaś grupa realizat or ów jest racze.I lrz 
oblicza ideowego i zaledwie para fil:mowc.,w po 
siada konkretną postawę światopC:gl".dową. 
Ruch oporu w filmie, j eśli mo:ima u~yć tej pr~e­
nośni, reprezentuja reżyserzy tej miary co Vis­
conti, De Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wtn­
domo tylko czy potrafia ol>ronić pozycji wywal­
czone w ubiegłych latach". 

Z tego widać, że perspekt ywa dal~zego rozwo 
ju sztuki filmowej we Włoszech, nie wygl!J,da za 
chęcaiaco. 

litozmow~ przeprowadził 

J erzy Giżycki 
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Gościnny 
, . 

Wielemborek 
Gościnność - piękna to cnota, przyjem­

na i jak to się mówi, staropo1ska. Co praw 
da !Jpotyka się ją dzisiaj raczej rzadko, 
ale to nic dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięcia wojennego odczuwają, a i nie 
wszystkim się jeszcze nadzwyczajnie po­
wodzi. 

'.rym większym uznaniem cieszył się we 
wsi Adamów, gm. Drozdowo - Antoni 
Wielemborek, że mimo powyższych zastrze 
fcń prowadził ,,dom otwarty". Rano, wie­
czór, świątek, piątek - zawsze do niego 
można było przyjść w gości. Wódeczki się 
napić, śledzika przetrącić, bułkę z kiełbasą 
zagryZć, coś gorącego wbić w krzyże -
wedle życzenia, proszę bardzo: . ,,czem cha· 
ta bogata tem rad11-". 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wie1em­
borek - taka była opinia całej gminy. 

I to, żeby był człowiek bogaty - ale 
skądże: zawsze wzdychał z miłym zresztą, 
melancholijnym uś11iechem, że mu wiatr 
w oczy wieje, że z )>racy rąk żyje, a duże 
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
gą z dzieckiem musi utrzymywać. 
Więc tym bardziej do Wielemborka w 

go1cinę walono. 2e taki szlachetny, że taki 
serdeczny, Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten co wódkę wypił, śledzika przetrącił al­
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - nie sięgnął 
potem do kieszeni i ekwiwalentu pieniężne­
go nie zostawił. 

- Gościnność gościnnością ....... mawiali 
dobrzy gospodarze z Adamowa ale 
przeciM nie można dopuścić, aby takle mi· 
le chłopisko przez nas na dziady z torbami 
poszło. · 

Zresztą, jeśU nawet kto zapłatę omie· 
szkał uiścić, za.ra.z go uboga siostra Wie· 
lemborkowa z dzieckiem za hale chwytała 
i zawstydzała przy świadkach: 

- To tak, - wołała z oburzeniem . .._ 
NaJed1iście się i napiliście i jakgdyby nic 
chalunę opuszczacie? Nje będzie tak dob­
rze. Go&ć w dom, Bóg w dom, ale co się 
należy, to się należy. Kredytu niema, zabili 
go dłużnicy! 

Droguński --Nie ma czasu 
Drzwi zatnasnęły się z 'hałasem. Kilku br 1 

walców tej „prŁytulnej" restauracji podniosło 
r;łowy z przerażeni'em. Gość szybko i nerwo· 
wo rzucił odźwiernemu czapkę i podszedł 
!piesznie do stolika. stojącego sam&tnie na 
~rodku sali, 

Nie zdążył jeszcze usiąść, jak należy, gdy 
za~ gorączkowo przeglądać pi'ęk.ną kartę 
z menu. Potem, spojnawszy nerwowo na wi­
szący nad oknem zegar miejski porwał nóż 
i za.bębnił nim wściekle po popielniczce. Na­
tychmiast wyrósł przed ni'rn sfarszy kelner. 

- Czym mogę służycf 
- Cwiartkę wódki t sznycel po wiedeńsku 

- odpawiooział dobitnie - tyllro Jak naj-
predzej, nie mam . czasu, Muszę zdążyć, za­
nim to się zacznie. 

- Za chwileczkę. 
Po chwili wódlm 1 sznycel zniknęły w 

us!ach dz.ilwnego gościa.. 
- Tak - rzeki 7,adowolony i nagle 7.a.czął 

się spieszyć - teraz czarnej kawy. Tylko 
prędzej, prędzej! Muszę zdążyć zanim się za­
cznie ta awantura. 

- Proszę się nie nlepokolć, za chwileczkę 
- Ach .•. kawa wspaniała. No. a teraz Jiki'e-

ru i ze dwa duże piwa! Tylko, na Boga, prę­
dzej, za.nim się zaC'miie ten przeklęty skan­
dal! 
• Proszę się ni'e niepoko;ć, za chwHeczkę 
usłużę. Tylko Jednego nie ronnniem, obywa­
telu: o jaki to choozi skandan · 

- J;i,kto o jaki! No. A KIF.nv POWIEM. 
2E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopiero 
narobi'cie krzyku ł hałasu, ho, ho. bo! 

1lrz.ełotył h. 1. 

Słowa gościnności Wielemborka dociera­
ła, ma się rozumieć, do kancesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkiewieza i Pat­
kowskiego, wywołując w nieb t. zw. złą 
krew, 

- Bójcie się Boga, gospodarze - wypo­
minali mieszkańcom Adamowa - jakże to 
tak można? Ta my płacimy patent i po· 
datki, a wy uczęszczacie do Wielemborka? 

- No, a cóż w tym złego? - odpowia­
dali gospodarze - Wielemborek - chłop 
gościnny, przyjmuje nas po sąsiedzku„. 

- Ale szyldu nawet, zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajtkiewicz i 
Patkowski, 

- A niby - poco mu szyld? - dziwili 
się adamowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludzi ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. 

I nie dali w taki sposób na gościnnego 
Wielemborka złego słowa powiedzieć. Zre• 
sztą i sam wó.it Pszczółka był po stronie 
naszego Antoni~go, 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamyślo­
ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem­
borek, naród z całej gminy gościsz, to I, 
ma się rozumieć, cienko przędziesz .•• 

Niest.ety, niedawno jacyś tacy obywate­
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na cnotach starQpo1skic11 nie rozumie­
jący. Wielemborel{ radby fetować ich jak 
króli, a ci - nic, po ścianach się rozgląda· 
ją i zauważają zimno: 

- A · koncesja jest 'r 

- Koncesja, - przeraża się Wielembo· 

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz­
ku i w ogóle :ie szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, żadnego przecież nie 
prowadzę„, 

' - Nie mogli jej Ju~ glębiej ~! 
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Stefan Stefońs~ 

SYNEK 

· - A pewnie, panie wójcie, - wzdychał · ' 
Wfolen;iborek - a pewnie. Cóż, że serce 
szerokie, kiedy wiatr w oczy człowiekowi 
wieje, z pracy rąk się żyje, a obowiązki ro­
dzinne duże. 

Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 
ubrany w popielate majteczki i grana'towy 
beret, nazywa się Edzio, . wyszedł ~ domu 
przed miesiącem i dotąd me powróciŁ Oso­
by, któreby wiedzialy o. mie~u. jego po­
bytu, proszone są o zawiadolllleme zrozpa­
czonych rodziców ... 

Czytając od czasu do cmsu podobne- oglo 
szenia w naszej prasie, nie zawsze okazu-1 
jemy im należne zainteresowanie. Co inn&­
go jednak, jeśli wypadek za.ghrift4 
ci.a dziecka zda.rzY się bezpośrednio w na-1 
szej obecności. A to właśnie miało niedawne) 
miejsce na stacji Lódź Fabryczna:. 

- Hm - zastanowił się wójt - znnezy 1 się, na F. O. R. nie masz chyba. ni grosza? 
Zresztą, skądżebyś miał, kiedyś j;aki roz­
rzutny, wszystko na ludzi przepuszczasz. 
Ano, to cię wypadnie z obowinku płacenia 
podatku i oszczędności zwolnić.„ 

No, ł zwalniał go, bo jakżeby goi· 
cinnemu chłopu tros]tj o jakieś tam ci~­
ry podatkowe z głowy nie zdjąć 't 

Brakowało jeszcze z 20 minut do odjazdli 
pociągu, gdy na peronie rozległ się prze-; 

- Maniuś! Maniuś! Ludde, ratunkuf I 
raźliwy krzyk starszej damy:· 

- Nie prowadzicie r - dziwią się oby· Maniusia nie ma! 
watele z miasta - Ano, zobaczymy. 1 Z okien wagon6w powychylały się gło~ 

zaniepokojonych podróżnych. . Grono g8.'I 
I msszerują na obejście. Nawet nie da· pi6w wnet otoczyło wołającą kobietę. 

leko. Przy stodole się zatrzymali - Może ' - Co się stało? - padłY, pytania ,,.'11.S:i 
nam otworzycie _ proponują. brzmiale" ciekaw~ścią. . . _ _ I 

..... Synek mi zgmął - jęcmła X:ol>ief.a """" 
- Doprawdy, panowie - tłumaczy \Viel- Przyszliśmy razem na ~ję, pociąg źa~ 

borek ..:.. Nio tam jut nie ma, te trochę raz od~edzie, a ~aniusia niema. PaństW'{I 
zboża 11pn.edałem do sp6łdzielni kocllam, pomótci.e mi go odnaleM I _ 

.„ - Zara.z, Z8.l'8:ll - wtrącił przyl)yłfj 
Ano, zboża fakłycznfe w stodole nie by· stralm.ik Ochrony Kolejowej --. Niech s.ff 

Jo, za to stało tam 6 mMZyn do szycia, 4 pani uapokoi. Maniuś nie igła, ~ ~~ Dłł 
a +- radio „ te stóg siana. Pro87.ę nam powiedzl.e6 jak s~ 
para„„ we,"' pa fony, SO par but6w nek wyglądał, jut my go za.rat1 sprowadzi,t 

przydziałowych, 2 bele materiału su.kl.en· my. 
nego, parę work6w sztucznego nawozu - moo.dynel[ - Iamenfx>wała ~ 
l t. d. Przystojny pucołowaty blondynelt, w 1)e;i 

- Ładny, pslakoU, magazynek - mrok 
nęli obywatele z miasta I spisali długaśny 

towej lekkiej jesionce„. S7lllkajcl.e I<), 
dobrzy lud.de, pociąg za.raz odjeMta .•• 

protokólik.· ' 

--S-;;y-;; ;;d~i~~k~ł Co Jednak najgorsze: wypadek ten pod-
kopał bardzo mufanie mieszkańców Ada· 
mowa do cnoty gościnności. Wielka szko· 
Ja. Gościnność piękna , to cnota, przYjemna 

Rzuci!iśm.y się w te pędy na poszukiw&-i 
nie dziecka. Przy udziale fu.nkcjonarjusze S. 
O. K., można powiedzie~, 7Jl"ewidowaliśmy; 
wszystkie wagony i obejrzeliśmy wszy-1 
stkich podróżujących chłopczyk6w i dziew~ 
ezynki. Niestety, choc udało nam się na:~ 
kryć 3 puoołowatych blondynków, żaden 
z nich nie był ubrany w beżową jesionM 
i co gorsza, nie nazywal się Maniuś. ł ~~a~ to się -~wi, staropolska. 

~""2~~~ -- Zobaczymy jes7f.ze, panowie, na: pe~ 
nie! - zaproponował kierownik poclągit1 
kt6ry objął dowMztwo nad całością. 

POMOC AMERYKAŃSKA 

• 

BUŁA WA MARSHALL'KOWSKAJ 
---....._ ~----~--------------------------------------..._;;;.;..;;..;;,..., __ _ 

- No, i jak, proszę państwa? - dopy{~-i 
wala się załzawiona rodzicielka - Co !: 
Maniusiem? Jeszcze 8 minut od odjazdu pO 
ciągu! ' " 

- Cierpliwości, szanowna: pan! - ooparł 
po chwili namysłu strażnik O. K. Zajrzyj1 
my: może szczeniak pod pociąg wleciał? 

- Jezus, Maria! - pisnęła dama, ale m1, 
nie czekaliśmy, tylko dawaj penetrowac !: 
kolei pod wszystkimi wagona.mi. Zmacha• 
liśmy się wszyscy jak mopsy, patrzymy z 
trwogą na zegarki: dwie minuty do odjaz­
du, a bachora - ani śladu, Wsiąkł, psia· 
krew, jak kamfora. Może oddalił się od 
stacji i spa<lł gdzie z nasypu? Eh, wlepić 
parę odlewam.ych takiej matce, oo małego 
dziecka .nie pilnuje! 

- Ano, niema rady ....... westchnął tae.. 
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znać do milicji .. 
Podeszliśmy do zrozpaczonej matki )rl()o> 

bową wieść jej zwiastować, a ta stoi w: 
oknie i radośnie rękawiczką macha, 

- Nie ma co się paniusia cieszyć .-
powiadamy ponuro - Synek zginął... 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa.o 
1 ni - kiedy właśnie nadchodzi, o, o, - po-

i kazała ręką - tam! 
Patrzymy i w oczach nam się troi. Fak4 

tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa 
od bufetu trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesionce i zmie.: 
rzywszy nas P,<>dejrzliwym spojrzeniem, 
zauważa z wyrzutem:· · 

- Znowu pewnie mama drak:ę jaltąś od 
stawiła? Eh, jak Boga kocham, nawet 
piwa spokojnie człowiek na stacji :wypid 
nie może.„ · ..,. 



MARIAN BUCZEK 

1 

po bftegl ~ ł łlrsfiąoe łaJdoh jak on. 
Ono p:rzyśpiesrz.afo obieg- k!rwli. Ono dawaA.o 
ciey do przezwydężen:i'a. wszelki~ pneszkód. 

j Marla.n obawia Się tylko jedneg-0: a n~ 1?'ie 
I ziłąży, -a nuż i:a,braknie go w tym 'Wlełkllil 

1 
starciu z hi'tderOWFklm _najeźdźcą. w walce 

I 
o wol:nOOć ludu i ndepodległość ojaeyzny. 

TaJ~ o Ma!rlia'l?ie Bu-O'JJku pisze jego tawa­
. rzysz walki, IJ'f'Zed~nie zmarły, Alfred 
Lampe. I dalej: 
Był już niedaleko Warszawy. llelaeja 

świadków brzm~ krótko, 
Siał<> się to p00 Oia.rowem. J&'łdś 1 n:iemiacki 

cddziia.ł pcczc:l ostrzeliwać SUJOSę, na której 
stł-OC'lyli się ludziie 1 konie, brycz1ki i furgony, 

I 
cy-wile i wojokowi. Gdy padły pierwsze strz.a. 
ly, Ma~il-a.:n chwycił czyjś karabin z z:i'emi, 
l!Orwał za sobą i.nnych i l'"Zlllcił się wraz z gru 

, pą śmiałków na. Niemców. Pa.dl, trafiony 
1 kalą wroga. _ I Tak P& pr~t!l, Po żO'lni'~u zginął syn ~o-
1 Ic•;i\rza lubelskiego - Ma:rllan Buczek, kt-ory 
· vo uk:nl.czeniu za.ledlwie 3 oddziałów s7Jk<;ły 

l
i powszechnej musiał sdę jąć Jll3.CY za.Tobko­

wej. Tl!.'k zqinął wierny syn proletariatu p.ol 
ll~'edy 1 wn.eśnia. zes.koc.zył z muru wię-1 sk'.e~o Ma:rilan B_uczek, ~tóry .~alm wybitny 
PJ\ mennego w RawiC'lJU i po raz pierwszy d:a.acz n:omumstyczn~~ Partt1 Polski roz­

od Wielu ta.i poczuł tehniende wolności ,;_ wihł ~ktywną działaln<>s_c na terenie Śląstka, 
wcałe nie uchwycił cię kurczowo oib:ys.kane- Za~ł;<bla ~ W~rs~wy, ldory 10 Ia.t - c-z;wa.rt~ 
go życia.. Ni'c uclc.'.kał od n1ebe'lpieczeń:i.twa. ci;r;sc s•'Ye~o ~YC1a - Przie;~a~ w samac~J 
śml.ały i OC'irciny, skupiony i pełen energ''i nych w1-ę?J1en1a<;h: w Lubl.11111e, Sieradzu, Bla 
śpieszył na wschód, do serca kraju, gdzie 1Y;ns~Im, Łomzy _i Ra:v;'4c:rn. Buczek l'OZ'll­
czeka.ł<> nań (g'łeooko w to wierz.ył) jego mfoj miał: i1 Jego, l ~5:1ą~e Jego towMZY5'Z! broni 
see n.a po;11 b:i!iwy. zs.mykał d_o Wlę'Llen fasa;y:mi sainac~y, bo 

Nre nale-.i;ał do tyoh, któr7;y sądzą, że i bez !_ <llil, 1 tyc._aące j690 to~l'ZYS'LY br0111 wal~ 
nieb staiuie się to OO się ma SJt-ać. Zll.wsze kro Jl O sprawę l~du _polskiego, O sprawę po}S~( ~j 
czyi z takimi, którzy wiedzą, że bez ich wy- ·klasy roootn1czeJ, o s!}rawę Polski SocJaJ1-
siłku nie dokona S'ię oo się dokonać powinno. styC'lID.ej. Dla tej sprawy zginął. 
. Kto go vvdd7liał w owe dnli, gdy prosty .iak DZIŚ, GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
świeca. maszerował set.Id kilcmeitrów pewny PAMJ'.ĘC MARIANA BUCZKA, KTOREGO 
celu i' drogj - ten NYLumi'ał moc wewn~trz- MOGIŁA ZAGINĘŁA W ZAWIERUSZE 
neg.o nakazu, 'k!tóry nie pozwa.lał mu podda- WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
waó się ~i;u il ulegać nas1'r<llj001. Do- CZYCH I W CHATACH CHŁOPSKICH, 
stać w Tęce broń, stanąć w jedinym &zer~gu CZCZĄ CI wszyscY, KTORzy KONTY­
Zte swdimi1, twil!Ną w twarz ze Z1I1ienawid'.w- NUUJĄ DZIEŁO MARIANA - WALCZĄ 
nym najeźdźcą ....., to pragnienfe wypełniało O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 

MAtGO IATA FORNALSKA 

Córka mołorolnego- chłopa, która wYI'OSła 
na jedną z najwybiitniejsreych postaci w rol 
s.Idlm ruchu rewolucJ"jnym. Bohaterski był 
ka:hdy dzień jej życia i bohatttSką była jej 
śmierć. 

W dzied.ństwie 7Jllalax1a s4ę w Rosji, gd-id.e 
Porwa.ła ją wielka. fala. rewolucyjna. W roku 
1918 jest członkl~em SDKP i L i sanitariusz 
ką w Armii Czenvonej. W 1921 wraC!l. clo 
J..-ra.,ju, by na giruncfe ojczystym wykorzy-
<;tywać dOświadczenie Listopada. Praeuje na 
J,ubelszczyźnie: kolportuje wydawnictwa 
partyjne, tworzy wiejskie orgauCzacje par­
tyjne i już wkrótce jest aresztowana wraz 
z matką i grupą fornali i ch!upów. Jest cho 
ra na płuca ! udaje się wyc~ą~ąć ją, z wię 
zienia. za kaucją. Fornalska „Jasia", natych 

miast wraca do aktywnej pra.y pa.rty~eJ, by 
w r. 1922 m.ów „osi'ąść" w wdęzieniu na 4 
z górą Jata, 

A włęzienie - to dla mef unirwersyłet, to 
nauka, to studiowanie MM'ksa i Fmgelsa, 
Ił.o jednocześnie naucn.nie Snnych - towa­
rzysr.y parlyjnycb i wię'lliennych. 

W roku 1920 znów pra.cuje w Parli!, spe­

cjalizuje się w zagadnieniach w!eJsllkh, or­
ga.niz;uje ruch rewolucyjny wśród lrobieł. 

Po raz trzeci zostaje ~res0t<>wana w r. 
1935 f po raz czwarty w roku następnym. 
Przez rok sieduii w ca.BrowiteJ d7JOJacji bez 
książek i gazet, bez prawa otnymywan.ia 
pa.mek ŻyWJlości<>wYch i bez prawa space­
ru. 

Jtok 1939, wojna., kapł'tulacJa WlL1'S11Ja!WY. 
„Jasila" odzyskuJe wolność. Udaje się do 
Białegosłloku, a po na.pad7Jle Niemiec na 
ZSRR wyjeżdża z córką i matką w głąb 
ZSRR. Ale w r. 1942 znów romtaje się z mat 
ką i z dzieckiem łuż na za-'W'SZ'e. Jaiko jedna 
z pierwszych kobiet-spadoehronia.Tek staje 
na umęczonef ~emi polskiej, by podjąć wal 
kę o jej wy?JWolende. 

Powstaje Polska partfa Robo>tnfetLa -
Ma.łgorzata Fornalska jest współpracowni­
kiem redakcji ni1elegalnej „Trybuny Wol­
ności", organizatorką drukarni I ~. „pa.-sz 
PQrti1wki<' partyjnej, łączn)i.C7lką między od­
dzialłami zbrojnymi i ki1erowni(!0ką e>płek.f 
nad wi~źniami. 

14 list-Opada wraz z Pawłem Ftnderem do 
staje się w ręce Gestapo na 8 miesięcy nie 
ludzki1ch tor '.ur w więzientu. 

„Jasia." wie, że front Jest blisko, te klęs­
ka Niemców jest pewna, że nastąpi pe'.l'lle 
wYzwolenie nairodu. Wie też, że nie %-Obaczy 
Polski Ludowej, ale umiera z p:n:ekonanfom, 
że taka Polska, Polska robotni1ezo-chłopska 
pawstanie i żyć będzie dla SZC'lęścia wszyst­
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyprowadro 
no ją Po raz ostatni z celi na rmstrzeta.nie. 

Pamięci 

Sawickiej Janka Krasickiego 
HANKA SA WICKA wyrosła z rodziny 

robotni'czej. Ojciec jej był uczestnikiem re­
wolucji 1905 roku. W okresie wczesnej mło 
clości wi'ąże się z rewolucyjnymi orga.nirncja 
ml młodzieżowymi; przezywa strajk 1923 
roku i najcif>'}.sz:r okres sanacyjnego uci\;ku. 
JeSJt doświadczona i świadoma roli klasy ro 
botm~czeJ. . 

1939 rok. Bierze udzdał w pracy rewolucyj 
nej różnych gr u::> i kółek pa.rtyjnych, a w 
chwili pa-ws!-?.n1a Pclskiej parii'i Robotniczej 
ws '. ępuje w jej szeregi. Zaś po powstaniu 
Zwi:.p:ku Walki Młodych Z-Ostaje jego prze­
wodniczą":ł;. 
Pracę Hvnki na tym stanowisku przery­

wa śmierć w marcu 1943 ioku z rąk ges ta­
powców; śm:e:rć, która os'eroca i pogrllża 
w żafobie całą organ izację Z.MWaw11:. 

Jednak śmierć Hanki Sawicklej n'e zała­
mała działalności ZWMu. Mimo tego eiosn 
organizacja żyje dalej i rozwi'ja się pod 
pn:ewodnictwem JANKA KRASICIHEGO. 

Bo JANEK ICRASICKI jest świetnym 

kontynuaJł,c)rem pracy prowadzonej p:n:ez 
Hankę. Pochodzi także z klasy robotniczej 
i t.ak samo jak Hanka zwi'ązany jesrt z wal­
ką o sprawiedliwość społecmą i Polskę So­
cjalistyczną. Cieszy się wd-elkim autorytetem 
wśród kolegów, jest teoretykiem i faktycz­
nym duchowym przewc-dniki'em ZWJ.\,'.l. Go­
rąco pragnie, aby każdy ZWMowlec hył 
świadomym celu swej walki, aby pogłębiał 
swoją wiedzę i był rzeczywistym bojowni­
kiem socjalizmu. Ni'estety, kres jego pracy 
kładzie kula gestapowska„ dosięgająca go we 
wrześniu 1943 roku. 

Oboje by!6 hoha!erami polskiego prolet.a­
riatu i polskiej młod~ieży. świ'etlane ich 
umysły potrafiły przekonywująco oddzia1y­
wać na szerokie masy młodych ludzi, pała­
jących chęcią walki. 

I dziś, w dniu święta umarłych cała mło­
d2iei zjednoczona w szeregach ZMP parni\': 
ta. i czci tych przywódców duchowych ~a­
lej postev~wei młodzieży polskiej. 

\ Str. 3 

MARCELI NOWOTKO 
Zlllan<> !!:'O jako „Mar4ama", jatko ,,Maksa•, 

jako „Starego". Pamięta.ją go starzy re 
wolucjoniśm - cmonlrowde SDKP i L, której 
czfonkiem staje się już w mł<>dości, 1»-zez 
5 laf; pra-cuje jak<> ślusań w cukrowni 
w Ciechanowie. W tymże Ciechan9Wie wal­
czy podczas pierwszej wojny światowej z oku 
pacją niemiecką <> wyzw<>lenie P<>lski. A gdy 
wolna cd okupanta zeW'Ilętrz:negd P<t!ska 
m·i'ędzywojen."1.a. staje się Polską obszarników 
i kapitatistów - walczy dalej, walczy w me 
regach Komunistycznej Partii P-01Slki, konty­
nuatorki d'lJieła SDICP i L. Je~ d:ni'ałaczem 
pa.rtyj'llJym, 7JWią.zkowym, spółd7ielC"Z.ym, two 
rzy rady r0b-otniczo-ch'ł-0pslde, orgam.i!Euje 
sta-2.jki robotników r-0lnych. 

Zast1aje za.oeznie skaz.a.ny na śmi'erć za to, 
że WZyWa masy robotnicze do <>pOru prze­
ciwko wyprawie piqsudskiego na I\:ijów, 
przeciwko napadowi na kraj ZWYcięskiej Re 
walut!ji Listopadowej, która przyniosła Pl}l­
see n·l'cpadleglość. 

I z tym wyrokiem śmierci pracuje 1lalej w 
pa1rtili. i' odmawia wyjamu do Gdańska, do­
kąd - dla ochrony jego żyOfa - chce go 
skiel"owa.ć Komi.tet Centł-ralny. 

Przez pewien ems pracuje ;J,a.tro ślusa;rz 
w fabryce maszyn w Niwce na Śląsku -
pod na;llWti!>ldem Nowakowski. 

Rok więzi'elria- - a polem Wydziiał W\lej­
sld part.ii: l.Jwów, 2'iagłębie Dąbrowskie, 
Łódż, Wa.r;,zawa Podmie.~ka. - Jest instruk 
torem KC KPP. W r. 1929 znów jest aresz­
towany d tym razem - 4 Iata wię7.1ieni'a, a 
więc Pawiak I Ce:ntralniak w Warszwie, 
pł.ook, Koronow-0. Po opuszczeniu wię'llienia 
- pracuje znów w Łodzi, w Dąbrowie, by 
w 1935 roku zostać skazany na 12 lat w<ię­
zienia. 

Mury włęzJłenia oti\wn:yły !!Jllę przed upły­
wem IZ lat: w r. 1939. Pnez krótki okres 
pracuje na terenie BiałOTusi, ale pragnie 
powrotu do Polski by tam organizować wal 
kę z okupantem. Z grupą towa,neysey udaje 
się samolotem do Polski'. 
„W)'Skoozylięmy z samolotu, spadocthron. 

JOZIWilnął się. w~ nadszed!ł ddeń, ga,. 
sł.opy dotknęły ziemi 1!.Jcz;ygtej. Tail_l1iah 
chwńl w życiu nie poeżyWa się wtele. 
WZirUSzenie zaćmiło nam oczy. Na tę wielką 
drogę uścisnęliśmy sobie dłooJlie, ucałOtWaliś­
my -05Z'1'0ndone wąsy „Mariana". W pewnej 
chwili spostrzegliśmy z prz.era.żeniem, że „Ma 
rian" z trudem maszeruje. Czym dalej, tym 
~ększy trud SJM"awilał-0 mu stąpanie. „Ma· 
rian" chcia1 się od nas oddalić, aby nie ha· 
morwać ~ ma.rmu. Me tp07JW01Jiiiśmy. 
Po wielu godzina.eh doszJlśmy do pierWBz.!go 
etapu namej podróiy. Okaza.J.o si'ę, że „Ma· 
rian" zrobi'ł wiele kilometrów ze zła.maną 
nogą. Pochyleni nad ziasiniałą i opuehniętą 
nogą pytal.iSmy o jedn-0: ską.d u az:loovieka 
tyle wYtrzyma.łości, s<kąd tyle hartu i' boha· 
tcrs-twa.. Ta noga, włożona w gips, uniem· 
cho:mti!ła „Maił.ama" na wiele tygodnli. Lecz 
tygQdnie te były C7..asem nie wypoczynku, 
a!e wytężOOlej pracy. Spoikan1a z najwybit 
niejszyzru działaczami politycznymi i spo­
łecznymi, omawianie metod i form dzdałan:ia, 
PMea nad platformą ideową, nad met.odaimi 
zbrojnej wa-łki z okupantem. 

W sty<l'mlill1 1942 roku po.ws<ta.je Polska 
farti'a Robotniez.a.. „Na czele Komitetu Cen 
tralnego staje tow. „Mar/fan" - „Stal'Y" -
pisze w swoich wspomnrl.enia,cb tow. Rud· 
kiewdczowa. 

I był nim do clnia BWoJeJ ś:rnierci, do 
dnia, gdy tego na.jof.'!arniejszego bojownd.Jm 
klasy robotniczej dosięgla skrytobójcza kula 
polskiego f~ty. 
Pamięć Jego czci cała klasa robod;nicza 

i wszyscy ludzie pracy w Polsce. 
PAMIĘC PIERWSZEGO SEKRETARZA 

POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NAJ· 
GORĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
wszysTKIM MY, PPROWCY, DLA KTO­
RYCH POSTAO MARCELEGO NOWOTKI 
POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPR.A WIE 
SOCJALIZMU. 

PAWEŁ FINDER 
Gdy zginął Marceli Nowotko, sekretarzem lnym1 opu~zcza, r1•:ry "lll"ę:z.ienne w r. 1939 9 

Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotni- lata pracuje w Białymstoku jako inżynier, a po 
czej, zostaje wybrany Paweł Finder. Jakże iJ?.- na.paści Niemców na. ZSRR - z· Nowotką i :in­
ne były jego drogi, od drogi Nowotki, Buczka, nymi towarzyszami udaje Bi! do Warszawy, 
ale jakże szybko ich drogi spotkały się. . gdzie organizuje sztab IPolityczny walKi o nie-
Był inteligeRtem, więcej: był uczonym, ale podlcgłaść i sprawiedliwość społeczną. - Polską 

z tych inteligentów i uczonych, którzy życie Partię Robotniczą. Wykorzystuje swoje dłu­
swoje na zawsze związali z walką klasy robot- goletnie doświadczenie w walce politycznej, by 
niczej o najpiękniejsze ideały ludzkości: o znie zmobilizować jak najszersze masy dla. walki z 
sienie ucisku człowieka nad człowiekiem, o okupantem. Jako sekretarz PPR, po tragicznej 
ustrój socjalistyczny. śmierci Marcelego Nowotki, pracuje nad ściślej 

W Bielskn ukoliczył gimna.zjmn, w Miluzie szym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, w Pa.ryżu, go podziemia polskiego. Bierze udział w opra.. 
w laboratorium prof. Fryderyka Jolliota i pod cowywaniu programu Partii - publikacji „O 
jego kierownictwem, robi pracę doktorską. Ale co walczymy''. 
już ja.ko 18-letni chłopk związał się z mchem A 14 listopada. 1943 rokU zostaje aresztowa.­
robotniczym. W Wiedniu, Miluzie i Paryżu ny w Warszawie, w lokalu w którym miało si~ 
brał czynny udział w ruchu komunistycznym, odbyć posiedzenie KC PPR przy ul. Grottgera. 
pracował na terenie organizacji robotniczych i Nr 12. 
w redakcjach pism .partyjnych, W ma.ren 1928 
został aresztowany przez policj\! francuską. i -
na kilka. dni przed promocją doktorską - jako 
„uciążliwy cudzoziemiec'' wysiedlony z kraju. 
Wrócił do Polski, odbył służbę w podchorą­

żówce - i sta.je do pracy partyjnej w szere­
gach KPP. Jest kolejno sekretarzem organiza­
cji wa.rszti.wskiej, łódzkiej, śląskiej. Organizuje 
strajki ekonomiczne i polityczne na śląskn 1 
w Warszawie, kieruje z ramienia. partii ka.mpa 
nil} wyborcz~ do Sejmu w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Jest dwukrotnie aresztowany i w roku 
1934 t.i.rz:,r~uje wyrok 12 lat więzienia. 

Razen: z Buc.zhiem, 1" owotką, Lampem i m 

Tera.z - Pawiak. Przez 6 miesięcy gesta.pow 
cy biciem i na.jwymyślniejszymi torturami usi· 
łowali zmusić go do zdra.dy. Ale tow. Paweł 
pozostaje wierny Partii do k.olica. swoich dni. 
Nie zdradzil 'Umiał żyć życiem rewolucjonisty 
i potrafił u.mrzeć śmiercią rewolucjonisty. 

Był lipiec 1944 r. W Chełmie, w Lublinie -
była już Polska niepodległa.. Polska Ludowa. 
Wolność podchodziła. już pod mury więzienia. 
Wtedy właśnie Niemcy przeprowadzili likwida. 
cję Pawiaka. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE­
LONY TOW. PAWEL FINDERt 

W 10-fq rocznicę śmierci 

Władysławy Bytomskiej 
Podobno czas gool wszystko, zaciera w pa­

mięci ludzkiej najtragiczniejsze przeżycla­

Ale „stara ~ardia" dawnej firmy „Hlrsz­
berg Birnbaum" nie może zapOmnieć tego ko 
szmarnego dnia 3 listopada 1938 r„ dnia, V1· 

którym nie przyszła do pracy delegatka, 
WŁADYSŁAWA BYTOMSKA, a wszystkie 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem: 
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO­
DZI ... " 

- Ona robiła na tym .drugim fiajerze od 
okna - 'Jpowiada, płacząc tow. Radzyńska­
ja i dziś jeszcze, gdy wchodzę na salę, to pa· 
trzę w tamtą stronę, jeszcze dziś nie mogę 
uwierzyć, że Włada nie żyje„. A Jej napraw­
dę nie ma„. Zamordowali nam naszą dele­
gatkę, nasze słoneczko ..• 

- Mieliśmy wtedy strajkować przeciw re­
dukcji dwóch prządek - uczennic - snuje 
swe wspomnienia „stara gwardia". - Ostat­
niego dnia "iegnała się z na.mi jakoś inaczej 
niż zawsze: „mnie mogą zamknąć - uprze­
dzała - a.le wy nie da.,jcie się nastraszyć! 

- zróbcie tak ja.keśmy ustalili - pamiętaj­
cie!" To były jej ostatnie słowa, a nazll'.jutrz 
to już płakaliśmy po Niej przy zastawionych 
ma.szynach. 

• • • 
' Działo się to wszystko 1 O lat I emu, -i-.lałd 

się wterly, gdy ~obotnik ?!>lskł ledynie stra.i­
kiem, "nierzadko lrnsztem l(rwawych ofiar: 
bronił przed zachłannością fabrykancką swe­
go nędznego kęsa chleba, swego 1>rawa do 

pracy do życia.. I wtedy Jednak potworne 
morderstwo, dokonane przez granatową poli­
cję na delegatce robotniczej, wywołało obu· 
rzenie nawet u ludzi stojących bardzo dale· 
ko od klasy robotniczej. Oburzenie i zdumie­
nie. Wszakże wtedy, na. rok przed wrześniem 
1939 roku, nikt nie znał jeszcze krwawych 
metod gestapo_ To był pierwszy ich zwia· 
stun, pierwszy sygnał alarmowy, wskazują· 

cy, do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro• 
dza.ju i wszelkich barw narod'1l'\vych. ro nie 
był przypadek, że ta gestapowska rozprawa 
obrała sobie za cel Władysławę Bytomską. 
To był przecież 38 rok, to były najgorętsze 

dni hecy szowinistycznej, to były dni, gdy 
wszystkie legalne partie i wszystkie lega.lnie, 
wychodzące w Polsce gazety zachłystywały 
się z radości z powodu dokonanego przez 
spółkę hitlerowsko - sa,nacyjną rozbioru Cze­
chosłowacji. W tych dniach czadu szowini· 
stycznego prządka - ko~unistka, delegatka 
firmy „Hirszberg-Birnbaum" odważyła sie 
wystąpić na zebraniu fabrycznym przeciwk~ 
agresorem, za międzynarodową solidarnością 
klasy robotniczej, w obronie zagrożonego po­
koju. 

Od~gę swą przypłaciła żyeiem. Ale dziś, 
po 10-ciu latach nietylko załoga dawnej fir· 
my „Hirszberg-Birnbaum", obecnie już 

PZPB Nr 21, lecz proletariat ca.lej Łodzi 
wspowina ostatnie jej słowa: „pi:i.miętajcic". 
I dzi~ tak jak wtedy jej współtowarzysze 
pracy i walki, wszyscy razem odpowiadamy 
Jej cieniom: NIE ZAPOMNIMY! 

, 
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Str. ł 

ff. Rud„lckl z . -.o 

Tow. Sonnenberianka 

I 

yc dni walk 6 c 
l maezy6 robetnlkom, te nawet . • siedem zło-I dzisiejszy ły,fe w pamięci pa.blanlcklch robot- 1 

tyeh tygodniówki moina żyć I utrzymać ro- ników. 
~ dzłnę. Zepchnięto prowokatora z mównicy. 1 

• * • 
1 'l'ow&l'ZY'!IZ Leon Pakin, nakładaez z drukami J Dzień był wiosenno - pochmurny. Od po-
i Gutntadta, zabrał głos. łudnia tchnął ożywczy wiatr - niosący na- · 
f Wielotysięczny tłum słllehaL Towa.rzys:z dzieję wiosny. Nadeszły plerwsz~ dni ciepła. 

I 
Pakin mówU o walce jak:t toczy świat pracy Ludzie wYlegli na ulice. „Na wiec!" - poda­
z kapitalizmem, o walce, która się musi za- wano sobie z ust do ust hasło. Na Bagateli I kończyć :zwycic:stwem ludzi pracy. Fabryki, ! tłum rósł w oczach. Wyszły kobiety z dzieć­
wzniesione krwawYm trudem robotnika - mL Głowa przy głowie stanęli włókniarze 

wrócą kiedyś. do niego. W pałacach Klndle- Pabianic. 
rów I Enderów, gdzie na jedwabnych podusz- MowY ~brzmiały groinfo. Lud jest dość 
kach wylegują się rasowe pudle I koty - bę- i silny, by nie pozwolić sługusom panów En­
dą się bawiły dzieci robotników. W ogro- derów na ble e I maltretowanie. Gdy mówił 

I daeh, gdzie mieszkają sowy - rozbrzmi we- Merawski, Dajcz, czy Osiński - zrywały się 
soly śmiech robotniczej dziatwy. z tłumu jak burza oklaski i okrzykL Przejdziemy Je-

1 

po<lnoszą się pięści zaciśnięte kułakiem. Po- szcze raz naszymi ulicami! Nikt nam t.ego 
seł Szczerkowski włllzl poprzez tłum ukryte nie moie zabronili. Uczynimy przed oknami 

1 y bramie twii.rze policjantów. Nawołuje do pałaców defiladę, która pokaże nlemfockim 
I rozejścia się. Nikt go nie słucha. Padają fabrykantom, kto u nas panem! 

I okrzyki: „Pod pałace„ pod pałace. Wyrzucić Szczerkowski znów wstepuje na trybunę I ~ 
darmezją.dów z puchoWYch łóżek". Tłum ru-

1 
w..ywa do rozej.,cla się. do domów, ale nikt 

f sza naprzód.„ • ge nie słucha. Nowy pochód formuje się i , 
Na czele, w pierwszej czwórce - Idzie to- rusa ulicami miasta. . 

wanyn Pa,ldn. Nie widzi przed soblł ullcy, • • • 
nie widzi niebezpieczeństwa, ukryteso za ro-
giem. Jest jak w transie - many m11 się, ze Poch6d ldzłe afteą Limanowskiego, Mo-

fłr 299 

• , , 
I 

Tow. Zuchowald 

zloty .deszcz więdnących liści pada z wY· , ... oze to już nadesz!a godzina ... rawledllwo- niuszkl. W pierwszych szeregach najstarsi 
"" ~... robotni f ._, d I 1 • wł lk' J jak słraszlhvy wyraz prołesłn, jak krzyk !D42"I 

sok1ch klonów. Wśród nagrobków sta- ścl społecznej, ie nadszedł dzlefa r.apiaty- C7 na„ .... o s zapa ency e ie 
rego pablanic.ldego cmentarza krążą Jak cie· I * _ * sprawy. Z okien paką tysiące łodzi. Splew czonego ludu. • ni k bi ł d ·.....;- j _. leni * robotnłcz:r huczy nad miastem. · • 

e 0 e Y - z„ .... a ąe naręcza r.ae • ł Nagle, na rop ZłołeJ wyskakuje z bramY 
Groby przybierają wyraz odświętny. li ostry wąż granatowej poli('jL „Chłopcy z To- Nagle, Pl"llY rogu Krótkiej, z pońłeml PolleJa zabrała pięli po4zfurawłonYe1i Jm-

JeSł cisza - z daleka tylko dobiega brzę- „ k h k blnaml w Preissa wysuwa się ostre żądło bagnetów -1 iaml ciaL Zabitych ukryto w prosektorium 

czenie pracowitego miasta, gdzie tysiące pa- m:szow~ pan;:.rz; ac U, z :a Jalista z prosto w tłum. Krótki rozkaz: ,,Bić! Bić!". I' miejskiego szpitala. W obawie dalszych Btaft 

krbia~ickich robotników buduje przyszłość ioo~ _ ko:i~a~ G:w:k W.:_ Ze oko w Ro:zpoczyna się walka. Kolby Idą w ruch. z wojewoda Józewskl kazał pochować leli. no­

aJu. 'oko z Pakinem. Ci dwaj mają się doskonale. ziemi podnoszą się kamienie. Jak grad 1 cą c~ pod osłoną policji.. Do Pabianic śclągntę­
To tutaj„. Cztery groby. z odłamka strza- _ „Bnć IJoł f;ywcem brali go"! _ krzyezy nad glowamL Policja cofa się w popłochu. I to nowe posllki polkJL Aresztowano setki 

ska.nego piaskowca patrzy na nas uśmiech- Bruk tu Już był naderwany w sobotę, każdy osób. 
nięła twarz młodego robotnike.: STEFAN ~U- komi.san Grzywak. wiedział co ezoeka demonsbantów. Jak ptaki W niedziel ksll\dz Petrzyk potępD ostro :t 

. CHOWSKI URODZONY 6 MARCA 1895 RO- Szóstka rranatowych atletów eh~ Pa· furkoczą brukowce, koele łby I cegły. Poli- l ambony krwawy wy~ policji. W kościele 
KU, POLEGŁ 17 MARCA 1933 ROKU. DA- kina za ręce, za rłowę, za nogi. Pakln ehwy„- eja cofa się.„ I parafialnym odbyło się uroczyste nabolfle6.. 

LEJ: ZVG~IUNT BERL. K. JOZEF SOKO- ta . karabln. wyiywa hro:6 z ~ ,.cllnl:d Ale w pałacu Endera emwa starosta wa- stwo za pomordowanych. ~ Petny1' 
ŁOWSKI, STEFAN SITKIEWICZ - „POLE- Otnąsa się. Biją ltO - on bije łakł~! J I las w etoeze.nl~ komi~ Girlń<>k:eg i zniw rromil zbrodnlarzy1 Po nabo:ł:e6słwle 
GLI W CZASIE STRAJKU WŁOKNIARzy, 1mr:ecid silny! góruje gwykle o całą głowę Grzywaka.. Drugi ro~kaz - li Narutowktnl' wezwano go do komisariatu. Ksiądz Petrzyk 

,W WALCE o CHLE.ą I WOLNOSC-. na'\ełłume~:: luOCQ' w plerwszYm szere- skacze )Jrosto w tłum kolumna policji z na- zniknął potem' z Pablanlc bez śladu. 
o kilkadziesiąt kroków dalej, na ewanp- gu mons ~ jeionymi bagnetami. Potem gdy tłum faluje Takich biskupi nie lub~ 

lickim cmentarzu Jeszcze Jeden narrobek, <.Bagnety =tni· l walczy - tn:ecl ro:ikaz l starosta Walas! OSTATNI HOŁD 
wzni i .,ię "' tłum tt11ca „do tańca" szkolę ollc jn z Toma-
. es ony z robotniczych groszy, z oboirlch ków. Nad slowainl T hl '·k P b Y ą H. lnęło dziesięć dnL Robotnicy Pablanla. 
składek - BERMAN PUSZ - PIĄTA OFIA- llewa. ępe c op~ a wy rane z ruzi- ICr · ... „ poczynają h'uwa6 z ml kó 1 łod 1 i któ h 1 k wł • Łodzf, Zgierza, AlekSandrOW8. Ozorkowe, „ 
n.n- esz w z z e , eye u as a ono dla . . * l furkotem brukowce. I .b j In j" • d k Brzezin, huhncy Piotrkowa, metalowey Ra- ~a 

. - • ~ Pakln dostaje cios „s uz Y spec a e po roz azaml Sławoja domska, chłopi z ezworak6w - przybyli clo 
W plą~~ szóstego marca, 193! roku, l!ła- ' kolłul, straszny cios - rzucają się na b'l.r pochodu, gdzie szły Pabianic li tysiącami wieńoó~ kwiatów ze 

nęly pabianickie fabryki. Robotnicy zatądall kobiety I dzieeL • 
w elemi~ Pada na Ale tiu d 1 -• '"-La sztandarami. 

20-procentowej POdwYżkl głodowych zarob- bruk. w jednej chwi- pi ~~: na ;ę ~a 
1 
....... L Pluje w §le- Policja czuwała pe drogach, pe szosaeJi. D1e 

ków. Cztery tysiące włókniarzy Kruschende- li pokrywa go grana·' a napas w am en ami I cegłą. Pod wpuszczano do tramwaJ6w, rozbUano po-

ra, dwa tysiące włókniarzy Klndlera - cl od towa ciżba. Gniotą.l~r~nato~I bluf~msll zatrząsł się strach. Po- chody. Lodzie szli lasami, przekradali się 
Truskolaskiego, od Siennickiego, od Wajn- wdeptaji\ w ziemię. lCJa. zaczę a co ac ę przed gniewem lodu. przez parkany I ploty. Ulica Kilińskie za-
sztajna, z małych, drobnych bud _ ruszyli wt . zak M wł Wowczas ostatni rozkas - Strzelali, strze- ił . h daml. 

~ nwa.ror lać, ni żal 6 b i' mrow a się poc o 
,wszyscy na miasto. Siedem tysięcy pablanlc- kaJdaJ17. Kilka se- e owa• na 0 __: 

1 
Nad mogUami pięciu pomorc!owa1""h. 

kich robotników wydało walkę pabianickim kund l Pakln łeb w • . ad mogiłami pięciu robotników pochyliły 
baronom. Przed pałacami fabrykantów po- j policyjnym aucie. po- Kule b~ w tłu-. trzaskają P• §elanach się sztandary, a groby okryte zostały stosa-. 
ezęły się gromadzić tłumy. „Podwytłd, żąda· siniaczony l zbity do kamienic. Tuz przy krawęinlltu J'Hey pada I mi żywego kwiecia. 
my podwyżki! Nie cheemy konać z C'łodu" - utraty przytomnokł. pierwsza ofiara - Sitkiewicz. Po nim wali 
rozlegały się do późnej nocy okrzyki po cl· Tow. Leon Paldn Na Kilińskiego wal· się na bruk ślusarz Berlak. Na samym środ· WSPOMNIENIA. K'I'ORE ŻYJĄ 
chych zazw/czaj ulicach. ka jeszcze łrw~ Są pierwsi ranol... ko ulicy pada raniony kilkoma kulami towa-, rzechodzień, zdątaj~y na pabianicki 

Telefony poszły w ruch. Nad ranem przy- ~ ~ rzyn Stefan żuchowskL Robotnicy błon\ co cmentarz staje przy dama I\& rogu Mo-

jeehał w zakurzonym aucie starosta powia• * na ręce. Brocząc obficie krwią kieruje obro- f niuszki i Krótkiej. Krótka nazywa się dD-

łowy z Łasku, pan Walas. U Kindlera odbyła WTOREK. CZERWONY OD KRWI ną. Niosą go z powrotem olicamL Tymcza· I siaj ulicą Bohaterów. Na domu rogoWYJD, 

się konferencja, na którą przybył pan komi- łłiedziel3. piętnastego marca przeszia w na- sem pada nowa ofiara - Sokołowski, po nim I na opadającym tynku widać Jeszcze ślad7. 
san Giziński w otoczeniu przodowników • pięciu grozy. Do Pabianic ściągnięto He~an Pusz. Dziesi!ltkl rannych słaniają \I mo.-del'czych kul granatowej policji. 
specjalistów: Olejnika, Sałagackiego, Pastn- nowe posUki policyjne. Starosta Walas czu• się po trotuarach, po JezdnL Żuchowski roz- Trzeba tu wmurować tablicę - a §Iacb! 
siaka I Łukasika. Telefon jęczał całą noc. wał bez przerwy. Telefony Jęczał31 bez przer• kazuje - brali wszystkich, Ukryli po domach, I oł0czyć opieką, by dzieci l wnuki nasze mo­
Wezwano oddziały policyjne z ŁodzL We- wy, po ulicach bez przerwy snuli się robot· nie dać pollcjll gły się z nich uczyli historii walki o to, ed 

zwano „szkołę policyjną" z Tomaszowa. Pa- nicy, obserwowani bacznie przez szpiclów. Na Zamkowej towarzysz Stefan żuehowsld ! dziś słało się rzeczywisłościlło 
nu wojewodzie Józewskiemu meldowano po- Aż nadszedł ów wtorek, który po dzień skonał im na rękach~ Ułoiono go na Jezdni, Marzenia robotników pabianickich. ma-
słusznie, że KOMUNA PABIANICKA POD· rzenla towarzysza Pakłna, f:uehowsklego 

NIOSŁA GŁOWĘ, że mimo nocy na ulicach spełniły się. Nie ma już w Pabianicach nle-
krą:ią robotnicy_ mleckich baronów przemysłu, w pa~ 

* * ~ bawią się. robotnicze dziecL 

Dzień po dniu odbywały się zgro~adzenla, Sledemnastn otrzymało wówczas wyrok'ł 
masówki i wiece. Oficjalny „komitet straJko· od pięciu do ośmiu lat - przed Sądem 
wy" niewiele mógł robić. Zawiązano więc Okręgowym w Łodzi. Towarzysz Pakin, po 

drugi komitet, nielegalny, podziemny, na któ- prezydenckiej amnestii ruszył do Hiszpanii, 
rego czele stanęli wyPt"6bowani bojownicy by walczyć pod rozkazami Waltera - Swier• 

spi:awy proleti:riatu: Morawski, Gabryjań- czewskiego w bryga<lzie Dąbrowszczaków. 

czyk, Rozwens, Pakin, Dajcz, Zuber, Sonnen· Pocisk artyleryjski obszarpał mu nogi. Niem• 

berżanka. Pom•ęto zbierać składki na gło" cy goo i:ozstrzelall w Paryżu w roku 1943. 
dujące rodziny. Lodzie mszyli na wieś, do Antoni Sowara, jeden z najczynniejszych 

chłopów, którzy dawali ochotnie, szczeg6lnie członków nielegalnego komitetu strajkowego 
ci z pańskich czworaków, któri:y sami znaii za.mordowany został przez Niemców jako ko· 

. co to strajk, którzy na. własnym (l'Zbfocle munlsta. Sonnenberżanka zginęła w Bia· 

czuli pańskie pałki. Dawali, co kto mógł. Da- łymstoku - w roku 1944. 
wali sklepikarze, handlane, piekarze - po j Nie stało też starego felczera pabianickie· 

cichu, pokryjomu przed okiem bacznych SZPI· go - przyjaciela bieclaków - Szymona 

clów pana komisarza Gizińskiego. I JUepkarczyka, który leczył ukradkiem czter-
dziestu rannych wówczas towarzyszy, prze. 

PIERWSZE STARCm kradając się nocą do piwnic i poddaszy. 

W sobotę. czternastego marca 1933 rokn, 
odbył się na Nowym Rynku wielki wiec 

strajkujących robotolk6w. WystąpD t6że 

'1.okłól' -ElcJP~it.JSBWR-a.. ~ebda.l. Eeszta uczestników walki o chleb i wol• 
ó - pracuje dziś, buduje dziś w pocie 

l\'loglą .ule..cbrdl w Wllce o ~hleb I wolnoU towarzy~ na pabia.nicld.Qi cmenła.nu pokry- ola Nową Polskę Sprawiedli~ ~P.ol~ 
. łr: ._., łnrua kwiecia '-olsk~ Soc.la~~ --.._ 
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,'- · Plan roczny huty „Hortens1au __ wykonany! 
Hutnicy ku czci Kongresu Zjednoczeniowego 

dają dodatkor~o 970 tqs. 1"q §Zkla do 3-,. Xll. 48 

hOMU WINSZUJEM\'. 
Niedziela, dnia 31 października 1948 r· 
Dziś: Lucylii. 

DYŻURY APTEit. 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Bolechowskiego 

przy ul. Warszawskiej Nr 6. 

W związku z wykonaniem i prze- Załoga huty „Hortensja" wykonała 
kroczeniem planu rocznego odbyło plan roczny już na dzień 30 września br. 
się w hude „ł(ortensja" w dniu wczo w wysokości 103 procent. 
rajszym ogólne zebranie pracowni- Co przyczyniło się do przedterminowe-

ków, w któr:vm udział wzieli również go wykonania planu? 
przedstawiciele wojewódzkich komi- t 1 • h 
tetów PPR i PPS. O~ok s a~ rozw13aJąceg? się ruc u 

wspołzawpdmctwa pracy me mało przy-
Na zebraniu tym pracownicy huty I czyniły się do wykonania planu przed ter­

„Hortensja" zobowiązali się uczcić minem pewne posunięcia z dziedziny ma­
zliżający się Kongres Zjednoczeniowy łej racjonalizacji. 
PPR i PPS przez wykonanie do dnia Udoskonalono formy produkcji kufli 
31 grudnia br. dodatkowo 970 tysięcy eksportowych. zwiększaiąc w tep. sposób 
kg. prod11kcji szklarskiej, co da łącz- normę wydajności o ,około 60 procent. 
nie z dotychczasową produkcją - Poczyniono pewne inwestycje w działach 
137 procent planu przewidzianego na obróbkowych, uruchomiono 5 warsztatów 
rok 1948. szlifierskich oraz dwa zespoły kuglerskie, 
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roczny do 15~g0 gru Plan 
„ 

n1a 
wqko111a Fabrqka Sztuczneqo Jedwabfu 

i da· Państwu dodatkową produkcję na sumę 330 milionów zł 
Manifestacyjny przebieg miało odbyte 

wczoraj w Fabryce Sztucznego Jedwabiu 
w Tom::tszowie, zebranie załogi fabrycz­
nej. Sala teatralna wypełniona do ostat­
niego miejsca, trzęsła się od burzliwych 
oklasków, jakimi witano zapewnienia 
przodowników pracy, robotników, maj­
strów i dyrekcji, że nie ustaną w wysiłku, 
by wykonać plan roczny na 15-go grudnia 
i wyprodukować ponad plan włókien cię­
tych, przędzy jedwabniczej, dwusiarczku 
węgla itd. na sumę 330 milionów złotych. 

Po jednomyślnym uchwaleniu rezolucji, 
stół prezydialny oblegało setki robotni­
ków, chcących złożyć swój podpis pod re­
zolucją. 

W rezolucji czytamy: 
My, 'pracownicy Państwowej Fabryki 

Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszo­
wie l\.laz. w obliczu zbliiającego się Kon­
gresu Zjednoczeniowego Polskiej Partii 
Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, wyrażamy· wielką radość, widząc w 
Zjednoczonej Partii IUasy Robotniczej 
najwi~ksze zwycięstwo polskiego proleta-
rfatu. ' 
Clf,lll1ll lilUlill i,M lll'll ITlllllllr. 11<1•1t:111ll:Jll!l1'1"1nlill:ll!'I llUllll'!lllllllllllill!lrl1:i;1m::1111'T.JU 

W Zjednoczonej Partii Klasy Robotni­
czej widzimy siłę, która zdolna będzie 
szybciej i skutecznie; podnieść dobrobyt 
mas pracujących w Polsce przez ostatecz­
ne rozgromienie pozostałych ośrodków re­
akcji, korupcji, spekulacji i biurokracji 
i poprowadzi Polskę do ustroju socjali­
stycznego. 

W odpowiedzi na wiadomość rozpoczę­
cia współzawodnictwa przez kopalnię 
Zabrze-Wschód i PZPB Nr 3 w Łodzi ku 
uczczeniu Kongresu Zjednoczeniowego, 
zobowiązujemy się do przedterminowego 
wykonania rocznego ogólnego planu pro­
dukcyjnego fabryki do dnia 15 grudnia br. 
i dać ponad plan produkcji włókien cię­
tych, przędzy jedwabniczej i innych ar­
tykułów na ogólną sumę 330 milj. zfotych. 

Równocześnie, młodzież zatrudniona w 
fabryce, pod kierownictwem Związku Mło 
dzieży Polskiej, zobowiązuje się do dnia 
Kongresu, celem uprzyjemnienia pracy i 
polepszenia warunków zdrowotnych, upo­
rządkować i zazielenić tereny fabryczne 
poza godzinami pracy. 

Komitet Fabryczny PPR - Pietrzak 
Komitet Fabryczny PPS - Jaworski 

Rada Zakładowa - Sienkiewicz 
Zarząd Fabryczny ZMP - Szczepaniak 
Dyrekcja Fabryki - Kuliński 
Przodownicy pracy Smolarczyk, 

Mrówczyńska 
Majstrowie - Chmielewski. 
Na tym samym zebraniu robotnicy P. F. 

Szt. Jedw. Nr 1 w Tomaszowie uchwalili 
następującą rezolucję: 
Załoga PFSJ Nr 1 w Tomaszowie Maz 

z~romadzona na walnym zebraniu w dniu 
30 października 1948 r. solidaryzuje się 
ze strajkującymi górnikami Francji, wal­
czącymi z reakcyjnym rządem francuskim 
o swoje prawa do życia. · 
Równocześnie załoga potępia faszystow­

skie metody strzelania do strajkujących 
robotników stosowane przez prawicę socja 
listyczną z ministrem Mochem na czele 
i wzywa walczącą klasę robotniczą Fran­
cji do wytrwania i dalszej walki aż do osta 
tecznego zwycięstwa nad reakcją francu­
ską. 

Niech żyje zwycięstwo klasy robotni­
czej Francji! Niech żyje solidarność Kla­
sy Robotniczej $wiata w walce z reakcją 
I imperialistyczną! 

co spowodowało podniesienie jakości, a za 
razem wartość produkcji. Przeprowadzono 
sprawnie i szybko remont wanny pierw­
szej i czwartej, · usprawniono działalność 
warsztatów produkcyjnych przez zwięk­
szenie stanu liczebnego rezer.wy hutniczej, 
ulepszono wreszcie działanie półautomatu 
na dziale perfumerii co pozwoliło na 
zmniejszenie kompletu obsługi o jednego 
Qraco\•mika, a zwiększyło produkcję o 20 
procent, zainstalowano. jeszcze jeden war­
sztat kieliszkowy. 

33 zespoły współzawodników pracy, z 
których każdy liczy od 7-9 robotników, 
brało udział w walce o.ilość i jakość. Mię 
dzy innymi na szczególne wyróżnienie za­
sługuje zespół przodownika pracy Kar­
czewskiego Stanisława - na oddziale cy­
lindrów, zespół Matuszewskiego Stanisła­
wa - na oddziale kieliszków, Trojana 
Edwarda - na oddziale perfumerii, Sos­
nowskiego Mariana - na oddziale szkla­
nek, Stefańskiego Leona - na oddziale 
perfumerii oraz Stefańskiego Stefana -
na oddziale kufli. 

Oprócz wyże.i wymienionych w watce 
o jak najszybsze wykonanie planu rocz­
ne~o wzięła udział cała załoga „Horten-
sji". PL W. 

TECHNICY CZESCY W POZNANIU 
Do Poznania przybyła wycieczka 42 cze­

d10słowackich profesorów, techników i stu­
Jentów Politechniki w Brnie. Wycieczka 
zwiedziła zakłady przemysłowe H. Cegiel­
ski. 

PREMIA DLA KOP ALNI Z.A ZDOBYCIE 
PIERWSZEGO MIEJSCA 

Załoga kopalni „Mieszko" otrzymała 100/o 
miesięcznego zarobku tytułem . premii, za 
zdobycie w sierpniu br. pierwszego miejsca 
we współzawodnictwie kopalń Dolnośląskie­
gfl Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 

650 tysięcy żarówek •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
ponad. plan . Aleksandrów - kolebko polskiego pończosznictwo daje Fabryka Zarówek Nr 1 

Drugim pabianickim zakładem pracy, 
który odpowiedział na wezwanie górników 
:: Zabrza - po PZPB w Pabianicach - jest 
Fabryka żarówek Nr 1. 

odpowiada na apel górników i włókniarzy 

Na ogólnym zebraniu w dniu 29 bm. po­
wzięto rezolucję, w której zebrani zobowią­
zali się do wykonania planu rocznego do 
dn. 5 grudnia br. oraz do wykonania ponad 
plan do końca roku bieżącego 650 tysięcy 
żarówek. Zobowiązanie podpisali: 

Komitet Fabryczny: Stefańska Z. 
Rada Zakładowa: Gawrych 

Dyrekcja: inż. Reich 
Kierownik produkcji: Rurawski 

Aleksandrów !o kolebka polskiego pończosz 
nlclwa - mówi z dumą na zebraniu tow. Ada­
mi.ak - przodownik pracy OddziiaAu IV. 
Państwowe Zjed.nocz.o,ne Zakłady Przemysłu 

Dziewiarskiego w AleksaindrowJe są prrodu­
jącymi zaikładami w prnemyśle pończos7Jlli­

czym. W mie&ącu paźdrlJi.emillcu załoga święci 

swój wła=y jaikby jubileusz. A mianowicie: 
wykonali w tym miesiącu ca1ły milion pa.r poń­
czoch. 

W styC7JD.iu bieżące-go rolcu BOÓ tys„ we wrze 
śniu 930 tys., a w październiku milio111. 
Jednakże załoga nie spoczęła IDJl laurach. Na 
apel gómi.k-Ow i włókn.iairzy robotnicy zebra· 
ni w swo<k:h fabryk.ach ora:z na ogólnym ze­
bra.ni-u w dniu 30 bm. odpowied'Zlieli zobowi·ą-

1 

z.aniem wykonanńa w tym roku jeszcze jedne­
go dodatke>wego miliona par pońcw<li. 

„Dla uczczeni.a wie/kiego dnia jedności -

W niedzielę dnia 31 październ:ika br· czytamy w przyjętej rezolucji - zobowiqzu-

0 godz. 10-ej odbędą się na stadionie jem~ się wyko~ać plan roc~ny w ilości 9 mi· 
PZPB w Pabianicach finałowe zawody lwnow 6QO tysięcy par ponczach do dnia 30 

,..,,~łk 0 · 0 " i do I-s eJ· listopada 1948. Ofiarujemy nasz wysiłek z mie 

Ze sportu 

gry. W ~ ę n zną. weJSC e . z . siqca grudnia jako upominek dla mas pracu­
L1g1 Par:stw. P~z:r:1ędzy SzamblerkamI jqcych i zobowiązujemy się wykonać ponad 
Chruszczow a mieJscowym PTC. Zawo roczny plan jeden milion par pończoch." 
dy odbędą się bez względu na pogodę · że powzięte wbowiązarua będą z.rea.Iizowa­
Przedmecz rozpoczyna się o godz. 8-ej. ne, świ·a.dczą dotychcza•sowe wyniki pracy za-

• 'ł • logi. Swiadcią o tym także przemówienia 
prw·do>wniików, majstrów li dyrekcji o-rarz: hucz­
ne okla!Sk.i zebranych, którymi da.rwno mów­
ców. Nle ropomnieli robotnicy AletksaiI!drowa 
o wakzącch robotniikach francuskich. W go­
rących słowa.eh pn:ypo<mnia1ł tow. Łepski, że 

lud francuski walczy o wolność, chleb i ży-

CJe. „On.i walczą o to co my mamy jui z.a so­
bą - walczą o wolną demokratyczną Fraincję, 
o wolność swojej ojczyzny", 

Hucmymi oklaska.mi przyjęto rezolucję, któ­
rą niżej przytaczamy. 

REZOLUCJA 
My, pracow.nky Państwowycli Zjed.no­

cwnych Zakładów Przemysłu Dziewia.r&kiego 
w Aleksal!ldrowie zebrani w ilości 2300 osób 
z okazji zbliżającego się Koogresu Zjednocze­
niowego Polskiej Parti.i Robotniczej i PolS1ki'E!j 
Pa.rtii Socjałis-tycz;nej wyrażamy naszą radość 
z na<fejścia t-ego wielki>ego dni<a, gdy cały 
po16k.i ruch robotniczy popłynie jed:iym wiel­
kim nurtem. 

My wszyscy z.airównc partyjin.'i jale 1 beZJpa.r· 
tyjni nie zapomnieli5my tych czasów, gdy fa. 
brykal!lci nabijali sobie kie<S.Zenle owocami na­
szej pracy, pamiętamy dni wyzysku kap!tlis­
tycznego, dni głodu i bezrobociia. Wiemy, że 
nasze wyzwolenie i rorzwój były hamowane 
przez brak jednokl kla~y robotn!czej I z tym 
większą radością wita.my ten bliski i szczęśli· 

wy dzień, kiedy cały polski ruch robotnkzy 
będzietzjednoczony, a dwie jego partie sta­
nowić będą o;rgail1kz:ną całość. 

Jesteśmy pewni, że utwoueruie jednej partil 
klasy robobrrkzej umożliwi nam nrzeczyw:st· 
nienie naszych marzeń przez całkowite wy­
zwolen;·e polskiej klasy robotniczej i zbudo­
wa.ruie Polsk.i s ilnej, boga.tej i s:zczęśliwej. 

My ws;zyscy mężczyźni i kobiety, starsi l 
młodzież - stanowiący ułogę PZPD, dumni 
jesteśmy, że pracujemy w najwięks-Lej pol­
s.kiej fabryce pończos·1miczej i że dzięki na-

$wieżo zalegalizowany przez ŁOZPN 
Włókienniczy Zw'.iązkowy Klub Sparto 
wy „Włókniarz" w Zelowie rozpoczął 
już pracę i to dość ożywioną. W 
najbliższą niedzielę tj. 31 października 
br rozegra on pierwszy mecz pliki no~­
nej o mistrzostwo klasy „C" z klubem 
sportowym „Chemiczna" z Pabianic. 
Mecz ten odbędzie się w Zelowie. Zch· 
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Czytalc:ie ,,Głos Pabianic:•• 

szemu wy"" lkowi o·siągnęli-śmy poraa: p!~­

wszy w mi.eslącu pażdzliem:i!ku produikcję w 
wysokoścd 1 miliona pair pońCZJOch. Na osią­
gnięciu tym nie po.pr.zestl(![biemy, lecz dalej 
dążyć będziemy do powiększenia wydajno§ci 
naszej pracy, by zawsze przodować we wspól­
zawodnictwie polskich pończoszników. '1 

Pomni .solidarności z klasą l'Oboitniczą ZSRR 
oraz ma·sa.mi pracującymii całego świata, bo­
naternko walczącymi przeciwko kapitali&tycz­
nym wyzysktlwac:rom, dla uczcwn:ia. wielkiego 
druia jedności zobowiązujemy się wykonać plam 
roczny w 1lośct 9.690 .000 pa.r pońcroch oo dnia 
30 listopada 1948 r. Ofiarujemy nasz wysiłek 
z mi·eeiąca grudnia jako upominek dla ma1S 
pracujących i zobowiązujemy się wykonać po­
nad racz.ny plan 1 milioiil paT pońez<0ch. 

Nie.eh żyje jedność klasy irobotniczej, niech 
żyje Zjednoczona Partia Robotnicza, n'iech ży­
je Socjalizm. 

REZOLUCJA W SPRAWIE FRANCJI 
Pracowniky Państwowych Zjedllloczonych 

7akładów Pn:emysłu Dziew!.arskJego zgroma­
dze;ni w dniu 30.X. br. wyrażają pełną soli­
da.mość z wekzącymi robotniikami Francji o 
prawo do życia. · 
Piętnujemy imperiaili&tyone metod sto.so­

.owane przez kaipi.tiacriiS·tów, posfogują,cych się 

czołgami i wojll.kaml kolon.lalnym! dla uciska· 
nia robotników francuskich walczących o spra 
wiedliwe zarobk.i, walcz!lcych o WY?JWOlen!e 
społeczne. 

Zapewniamy klasę robo<tniczą FrC!JI!JC}i, ze 
damy wyraz nas:zej &0Uda.mości pomocą mo­
ralną i materialną. 

Wytrwajcie w walce - do zwycięstwa! 
Niech żyje międzynarodowa solidarność 

proletariatu! 
Niech żyje .socjalizm! 
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TEATRI" 
, Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 27. 
Dziś o godzinie 19.15 „Igraszki z dia-

błem". · 

Teatr Kameralny Domu 1lołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

. Dziś teatr nieczynny. W najbliżsżvch 
dniach premiera s:rtuki Terence Rattigana 
„Kadet Win.slow". Ciekawe co z lego wyniknie? 

„Boruta" odwołuje się do zarządu ŁOZPN-u Państwo.wy Teatr Powszechny 
ni. 11-go Listopr,da 21 - tel. 15·0-3!) 

Dziś o godzinie 19.15 „Nadzieja" .Tak się dowiadujemy Zarzą,d Chem. ZKS - Po zapoznaniu się z odpisem protokułu WG 
„Boruty" odwołał się od decyzji Wydziału Gier i D przyszliśmy do wniosku, że wymierzone prze 

TEATR „SYRENA" 'lrl'>!n"1Jtta 1 i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zajść na ciwko nam restrykcje oparte i:osta.ły na szere-
Dziś o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręgo gu źle interpretowanych przez WG i D p;ezna.ń 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ , LUTNIA" wego .Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne naptzykład jest 

' Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano twierdzenie, że zeznania. ob. ob. dyr. Smolars-
Piotrkowska 243. wisko „Boruty'' t - zwracamy się do jednego j kiego, Granosika, Pr6chnika., Kaweckiego same 

Premfiera najwspanialszej operetki Offen- z członków zarządu. sobie przeczyły. Cały szereg jeszcze innych fa.k-
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" mobyła sobie - Zarzą,d Ch. ZKS „Boruty" w żadnym wy 6 - d · WG · D - · ł d t 
W teatrze „LUTNIA" ogromny sukces. Dow- padku nie może zgodzić się zdecyzją. WG i D. I t _w stwier, za, ~e 1 

rue um.ia ~a, po s ~ 
cipnie spreparowany tel«(t komfam zaktua- i sprawę prowadzić hędzie dotąd dopóki nie wie zeznan świadków odtworzyć 11ob1e właśc1-
łizowanych dialogów, l;lrześ'liczna oprawa de- otrzyma pełnej satysfakcji. - oświadcza nam wych zajść na boisku i doszukać się ich przy-

k 
. . nasz ro'.?mówca. czyn. 

oracyJną i kostiumowa, lekkie, wrzynające się 
W' ucho melodie muzyczne, wyborna obsada r • · d • ~ 
aktorska i śpiewacza z .Tadw'.gą Kendą, Micha- ' O 1 g Zie • 
łem Siaskim, Władysławem Sz.:zawllskim i Dzi§_iejsze i11nptrezq sportowe 
Witoldem Rychterem' na czele składająca Siię . . . · -

· s · .· . kl ' _ . Piłka nozna: stadion ŁKS-u, godz. 14-ta zal Boks: hala Wimy, godz. Il-ta zawody o mi 
w ~e n_.a me:~ e b~rwne t zach"".ycają- wody o mistrzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia .. strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Wł6kniarz 
ce Wl. owisko, _Ja~1ego. J~zcze ~ scenie mu- Zawody o mistrzostwo klasy A: godz. 14: bois-1- Concordia. 
zyczne1 w Łodzi n:e w1dz1an.o Kier_ownictwo ko w Zgierzu: ŁKS - Boruta, boisko Wima: Lekkoatletyka: Wima organizuje biegi na 
muzycz~e ~poczywa w ~ęku Kapelmistrza Wł. godz. 10: TUR - ZZK Koluszki, boisko Zgierz: przełaj dla mężczyzn kobiet juniorów Start o 
SZCl'lepanskiego, ewolucje taneczne opracował \Vłókniarz - ZZK Lódź, godz. 14-ta: boisko Zje I godz. 9.30 ' ' ' 
E. Radulski, piastykę sceniczną projektował 'I dnoczone: Zjednoczone - Concordia, boisko To W kraj~ 0 mistrzostwo Ligi gra.ją.: w Kra-
J. Galewski, carość zaś wyreżyserował ze sma- maszów: Lechia - Tomaszowianka. 
kiem artys1yczmym Witold Rychter. O wejście do ligi: w Pabianicach: PTC kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Polonie. 

Szombierki, godz. 10-ta. '!!_rszawa. - LKS, w Poznaniu: ZZK - Polo-
Teatr „OSA" Zachodnia 43, tel. 140-09 Piłka ręczna: stadion ŁKS-u, godz. 11-ta za nia Bytom w Tarnowie: Tarnovia. - Warta w 
Codziennie o godzinie 19.30 w niedziele wody 0 mistrzostwo Ligi w szczypiorniaku: R b 'k · R - Ruch w Chorzowie: lKs 

i święta o godzinie 16 i 19.30 znakomita ŁKS - Zjednoczone - Bydgoszcz. Sala YMCA Y m u_. ymer. . '. . 
komedia muzyczna R. Stolza pt. „Pepina". godz. 17-ta finał siatkowy systemem trójkowym 1- Lechia.. O weJŚc1e do hg1: w Gdyni: Lechia 

- Bardziej jeszcze oburza nas - cię.gm 
dalej nasz rozm6wca - fakt, że nie wszyscy po 
dani przez nas świadkowie zostali prze% prowa­
dzą.cą. dochodzenie komisję przesłuche.:ni, & nie 
które na.przykład zeznania bezpodstawnie odrsu 
cone, chociaż uprzednio zostały bez tad.Jty:ell za 
strzeżeń przyjęte na piśmie. Zeznania te doty­
czą. głównie aroganckiego zachowa.nia się ob. 
Zatkego. Twierdzimy i twierdzić będziemy s 
całą. stanowczością. n1ld1l, że przyczyn,,. wtarg­
nięc.ia publiczności na boisko i dalszych zajś~ 
~ było prowokacyjne zachowanie się wicepre­
zesa ŁOZPN-u i bezpodstawne przerwanie za­
wodów przez sędziego, a nie jak podaje :komu­
nikat oficjalny WG i D Nr 57 (z dnia. 26.10.48 
r.) udanie się na trybunę zawodnika. Zbroi po 
opuszczeniu przez niego boiska. 

- Naszym zdaniem - kończy nMz :rozmów­
ca - dla komisji prowadzą.cej dochodzenie pro-
tokół sędziego i zeznania ob. Zatkego nie po­
winny być czymś w rodzaju „tabu". Niestety 
w przes,e.nym nam protokóle nie trudno dopa­
trzyć się, te WG i D nie stara! się si)ecjalnie 
o to, aby sprawę rozpatrzyć jak najbardziej ob­
iektywnie, a racuj tylko o to, aby zrehabili­
tować w oczach opinii sportowej wiceprezesa 
l.OZPN ob. Zatkego i sędziego zawodów eb. 
Walczaka., którego wiarogodność zezna~ w aal­
szyom eifHrU zmuszeni jesteśmy niestety kweetto 
nowu. 

Swiat pracy otrzymuje 50 proc. zniżki. o puchar śp. Załęsldego. - Skra. 

~~~a~~ Wł k-----.---------·-----·-c------------d. 9 No~ atrakcyjny program w dni po- o' ni· arz czy · oncor la 
wszedme godz. 19.30, sobota godz. 15.30 
J.9.30. niedziela godz. 12.00, 15.30 i 19.30: ' I · • 

m PORANEK SYMF01'TJCZNY Pio'-r"oUJianie to niebezpieczni przeciUJnicq . 
W FILHARMOl\'11 

. W niedziele. 31 bm. o P"odzinie 12.15 od­
będzie się :Ul P()q"llllek Symfoniczny z U­

?ziałem Wł. Ormkkiego jako dyrygenta 
ll F. Sadowskiego jako solisty (skrzypce). 
W -programie: 2eleńskiego: Suita tańców 
polskich: Wieniawskiego: Koo.cert skzyp­
~ d-moll i Chaczaturiana: Fragmenty 
z smtv .,Gayane". Ceny miejsc zniżone. 
Kasa Filharmonii czynna od godziny 10. 

.ADRIA - „Konik Garbusek" 
godz. 16, l.8, 20, w niedz. 14 
film dozwolo1w dla ml"d?.ieżv 
program na jeden dzień 31. 10. 

BAŁTYK - „Zakazane piosenki" 
wersja 
g-odz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży. 

BAJKA - .. ~lluby kawalerskie" 
godz. 18. 20, w niedz. 16 
filYV'\ r1'"'ZW(l~')""l"1 rll') ml .... ,i ..... ;~z,, 

nowa 

Pomimo, że drużyna pięścinr~ka f,K8-u wy- malnie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
cofała się z mistrzostw drużynow~ okręgu, mi że nie raz, z żalem przyjmowała ;l'l widownia. 
strzoRtwa toczą. się dalej.. Dzisiaj o godzinie Głównymi walorami „Concorilii" to jest jej 
11-ej w hali Wimy oglądać będziemy jedno z młodość. Młody przeważnie wiek jej zawodni­
najciekawszych spotkań, mecz leadera rozgry- ków no i wielkie ich serce do walki oraz am­
wek Wł6kicmniczeg<f Kl. Sportowego „Włók- bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a. 
nar z'' z piotrkowską. „Concordią''. przede wszystkim twardą. i dynamicznt pięścią. 
Pamiętamy zapewne jeszcze wszyscy nieapo- stwarzają. z tej prowincjonalnej drl!lżyny niebez 

cl.ziankę jaką. zgotowała nam nie dawno „Con- pieczne&'o dla każdego przeciwka, to też zesp6ł 
cordia" zwyciężaj11-c u siebie tak poważnego „Włókmarza" nie będzil' dzisiaj miał łalwego za 
przeciwnika jakim jest łódzki Zryw. Sensacją. dania, aby nie zmniejszyć swego dorobku punkto 
swego rodzaju była porażka w Piotrkówie na- wego. Przewidujemy, że od pierwszego do ostat­
wet samego Woźniakiewicza. niego gongu każda walka dostarczy nam wieht 

O walorach pięściarskich chłopaków piotrkow emocji, a wynik jej w niemałym stopniu za.de­
skich mieliśmy możność przekonać się już nie eyduje o ogólnym zwycięstwie. 
raz. Doceniają.c przeciwnika. nie ulega. Wl!tpliwoś-
Parniętamy jeszcze doskonałą. ich postawę w ci że „Concordia" stanie dziś w ringu w naj­

inc1ywidualnych mistrzostwach okręgowych, gdy silniejszym składzie z Brzósk!J. na czele, tak !&­

silną. swą, pięścią. torowali sobie drogę do dal- mo „Wł6knia.rz" pamiętając porażkę Zrywu nie 
szych spotkań, a jeślyrzegrywali to ;ak mini- zechce zapewne ryzykować swej czołowej pozy-

Bomba śmiechu 
na boisku K.P. Zjednoczonych 

GDYNIA - „ProgTam aktualności kraj. Dzisiaj na stadionie KP „Zjednocżone" o racki, Majewski, Różanowiez, Krygier, Raezy6.­
i zagran. Nr 36" I godz. IO.OO ~potkają. się drużyny old-boyi MO. ski, Kuciński, Sobierajski, Szulowski, Malko, • 
godz. 11. 12. 1 :~. 16, 17. 18. 19. 20, 21. I Z jednej strony wystąpi drużyna oficerów MO Siedlecki, Dobrzański. j 

HEL (dla młodzieży)_ Konik Garbusek" na, czele z Półtorn.kiem, Tomankiewiczem, Po tym humorystycznym meczu old-boyi o go 
godz. 16.30. 18 ~O. ~O ~fi .„ „:~"'- • ' :~o ~.meńgkim, Krzen:ińskim, Ur?a1':iakiem, Kołaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski s cy-
program na ieden dzień 31. 10. I kie~, _ L_uszczyńskim,, Porczynsk1m, Baśko, Po- klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między 

POL " wrozmkiem, Ochęckim, Płaską., Kosatką., Zasa- ZZK Unja Skierniewice - KS „Gwardie." Lódź. 1 

ONIA - ,.Statek pułapka c1ziskim, z drugiej drużyna szer. i podof. MO Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 
g_odz. 17, 19, 21, W medz. ~5 skład, której przedstawili. się następują.co: Ko- złożeniu dobrowolnej ofiary na Odbudowę War 
film dJ2.Nolonv dla młodz1eżv .walewski Bartoszek Klimek Hiszpański Mize szawy. 
program na .iedf:n dzień 31. 10. ' ' ' ' 

p~~1;_RWIOSNIE „Decyzja prof. ML Dzisiejsze mecze piłkarskie 
~!!z. d~~·w~Y~n~ ~~~~ł~~zieży w· l.odzi i okręgu łódzkim 

ROBOTNIK _ ,,Przeczucie" Dzisiaj w Lodzi odbędzie się mecz piłkarski siaj udało się gospodarzom zdobyć che6by jesz-
o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra- cze jeden punkt, tymbardziej, że mają. za prze 

godz. 16.30. 18 30. 20 il() W riiedz. 14.30. ków) a Widzewem. Sytuacja łodzian jest już ci.wnika silny I zespół Szombierki. 
film . dozwolonv dla młodzieży jasna, muszą. oni pożegnać w następnym sezo- Rozgrywki piłkarskie o mistrzostw() klasy A 

REKORD - ,.Ulica złoczyńców" nie pierwszą. ligę, natomiast Garbarnia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą. każdego tygodnia 
godz. 18.30, 20.30, w niedz. 16,30 na jeet spadkiem do drugiej ligi, pozycja jej niespodzianhl. Sądzimy, że dzisia.j nie obejdzie 
film niedozwolony dla młodzież'" jednak nie .jest beznadziejną.. W Łodzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 

MUZA - „Wyspa bezimienna" będą. chcieli uzyskać zwycięstwo, co nie przyj- czele tabeli znajdzie się beniaminek klasy A, 
godz. 18, 20 W niedz. 16 dzie im jednak zbyt ł:.itwo. Ambicja Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania. 
film dozwolony dla młodzieżv może przekreślić rachuby Garbarni. Jedno jest jest wynik meczu tego zespołu z kolejarzami 

ROM A - ,.'I'!> i<>mnica wvwfaoll" pewne, że zawody należeć będą. do interesują.- ł.Sdzkimi, tym bardzic.j, że zawody odbędą. się w 
godz. 18. 20.30, w niedz. 15.30 cych. Zgierzu. Drugi zespół zgierski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla młodzieży PTC kończy dzisiaj swe meczu o wrjście do I pokonać zespół ŁKS-u, Tur Kolejarzy z Kolu-

STYLOWY - ,.Na morskim szlaku" ligi państwowej. Występy te były niefortunM, szek oraz Lechia - Toma3zowiankę. Pod zna-
g-odz. 16.30. 18.30. 20,30. w niedz. 14.30. tak, iż na 7 spotkań, pabianiczanie uzyskali tyl kiem zapytania zostaje tylko wynik meczu Zje 
film dozwolony dla ml0nzieżv ko jeden punkt. Wątpliwą jest rzeczą. aby dzi- dnoczone - Concordia. 

SWIT - „Pietnastoletni kapitan" 
g-odz. 18. 20, w niedz. 16 
film ćło?.''!Olo•w dla ,.,.,l'lri-:eżv 

TĘ:CZA „Zakazane piosenki" nowa 
wers.ii 
godz. "16.30, 18 30, 20.30. w niedz. 14.30 
film dozwnlon" dla młodzieży 

TATRY „Aktorka" 
godz. 17. Hl. 21. w ,.,iedz. 15 
film dozwolony od lat 12 

WISŁA - „Narz~czona z Turl{menii" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 

UWAGA! 

• Prenumeratorzy Nowych Dróg z terenu m. Łodzi i woj. łódzkiego pro-
szeni są reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować pod adresem Administracji Nowych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W. „Prasa" Kolportaż, Łódź ul. :żwirki 17, tel. 212-04, konto 
PKO VII-1331. 

~ WYDZ. KOLPORTAŻU R.S.W. „PRASA" 
&; W ŁODZL 

AFSW 

cji w mistrzostwach i wystawi r6wnieź najsil­
niejA?.Y swój zespół • .Jesteśmy przekona.ni, że dz1 
Riejsze walki będą. stały na wysokim poziomie 
i nie za.wiodą. publiczności, która. przyjdzie dzi­
Hiaj na zawody. 
11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111nnnm111m 

Od gimnastyki do rekordów 

Fragment z ~wlczeń gimnasłycmyeb w jed­

nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
WYChowanie fizyczne jest traktowane narów· 

ni z Innymi przedmiotami 

Kary, kary .•• 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dysc. PZPN ukarano na 
stępujących zawodników: Wyrobka (Ruch) -
16-miesięczną. dyskwalifikacj!fo, za uderzenie w 
twarz świcarza na meczu „Polonia'' _(W) -
„Ruch''. 

Gracza (Wisła) 6-miesięczną dyskwalifikac­
ją. z· zawieszeniem kary na. 1 rok, za niegodne 
sportowca. zachowanie się na meczu „Wiała"' -
„Warta''· 

~ ................... ..._......_.. ............. .-. ....... ~.._..~..._,. 
·Podziękowanie 

Zarząd WO'j_ew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. st. W ilirSmwy 'W Łod-.!li 5ikibaJcLa podrzJięloo-

wam.ie wszysbkim oirig<mii!Lacjom biJOlr~ 

CLYMi'Y udz:iał w prrz.eip.TO'WOOrrotnyclI ll';OOÓlnkJa.oeh film dla młodzieżv dozwolony 
WŁóKNIARZ-,,Przygoda n'ł wakacjach" 

godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży 

Na odbudowę W ars.zawy 
W dniu 30.iO bm. () gedzinie H-ej 30 odbędzie 

się na boisku Dziewiarskiego Klubu Sportowe­
go merz piłki nożnej między drużyna.mi, ZKS 
Bndowlani (Łódź) a drużyl\ą II Gimnazjum i 

Komplet sędziowski 
na Poznań w miesiącu wrześniu 48 ir. za osiągnięcie -

WA.ltSZAWA, (obsł. wł.) - Obsada sędziow łfspaniałych wyników zbiórk?wych, które 
ska na mecz bokserski Polska - Czechosłowa W m. Łodzi i ' woj~ództwie łód:ikim przy­
cja w Poznaniu przedstawia się następują,co, w niosły ponad 30 milionów złotych. 

WOLNOSC - ,.Statek pułapka" 
godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młorl'i'.if,;.J 
prog-ra.m na jeden dzień 31. 10. 

ZACHĘTA - „Ostatni Mohikanin" 
godz. 18.30, 20.30. w niedz. 16.30 
film dozwolony dla młodzieżv !

Liceum dla dorosłych (daw. Duczymińskieg-o) 
nn który zapraszamy wszystkich sympatyków. 

Dochód z meczu przeznaczony będzie na Od· 
budowa WarszawY. · 

ringu: Łaukedrey (Polska) na zmianę z sędzią. 

czeskim, na punkty: Velccky (Czechosłowacja), I 
Urbaniak _(Polska), Nagy (Węgry). 

_ D...., 025618 

Przewodn-iczqcy Okręgu 

!-) StawJńsk.i E.uge.n.iusz 

. ..._ Prezydent m. l.i>d&_ 
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